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Podziękowanie 
J. W. Panu Drowi Władysławowi Ruckiemu, dy· 

rektorowi Szpitala przy Ubezpieczalni Społecznej w Piotr· 
kowie, za nadzwyczajną opiekę lekarską podczas mej 
choroby, oraz Wielebnym Siostl'om - Służebniczkom 

Najświętszej Marii Panny, p~zy tymże Szpitalu, za pełną 
poświęcenia pielęgnację - składam tą drogą moje ser
deczne "Bóe zapłać• ! 

Leon Wajnberg 
profesor gimnazium 
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1rene1e raga .śmierci przez 

Uciekinierzr z Hiszpanii gina w śniegach i przepaściach 
_, 

p ARYż. Około 5.000 zołttie- DOC: położonej innej wysokogór 
rzy· rozgromionego na froncie skiej przełęczy Col de Ganr• 
aragońskim 10-go korpusu czet nie. 
wonego przekroczyło w ciągu Według innej :wiadomości, kil 
ostatnich 24-ch godzin granicę k.adz:tesiiąt tysięcy cze'l'W'Ottych 
w Pirenejach w pobliżu Luchon ucieka na terytorium francuskie 
si;uka.jl\C schronienia we FraJi· doliną Aran. 
cji. Pod stratą silnych odd.z.i.ałów 
Wśród uciekinierów przyby- francuskich, uciekinierzy spro

łych do Luchon znajduje się do wad:z.ąni są do Luchon, skąd po 
w6dca 10-go korpusu gen. Gayo ciuami kieruje się ich w głąb 
dwóch generałów dywizji, kilku kraju. Trzysta kobiet odesłano 
nastu pułkownik-ów, kilkudzie· w~oraj do Tuluzy. 

de-słaniu ich do Barcelony. 
PARYŻ. „Le Journal" dono

si z Hiszpanii, ze posuwanie 
się naprzód wojsk gen. Franco 
na odcinku Fraga zostało utru
dnione przez otwarcie przez 
wojska rządowe tam na kana
łach, co doprowadziło do po-

ważnego wylewu rzeki Cinca, 
przy czym zniszczone zostały 
rnosty przerzucone przez woj
ska gen. Franco na północ od 
Leridy i Fragi. 

Jedynie heroicznemu poświę 
ceniu 17-tu oficerów i zołnie· 
rzy, którzy ·w chwili przyboru 

rzucili się wpław przez wezl>ra 
ne fale, aby przedostać się na 
drugą stronę rzeki i z których 
tylko 4-ch dosięgło drugiego 
brzegu, udało się ocalić jeden 
z mostów, przez który mogły 
się przeprawić ·wojska genera· 
ła Franco. 

Nie bedzie zmianr Rządu 
sięciu oficerów sowieckich i je Według napływających tu in 
den z komisu.zy . rządowych formacji, liczne ·tragedie roze· 
Walencji. g ły • • gu --' t • • no- Pan Prezydent Rzeczypospo· nięcia Pana Prezydenta kwestię wc.z-Oł'aJ· w ffodrzfo.acli · """"-"''ud-NaJ'większy napływ dokonu1·e ra się w etą ~·a meJ li ~ 

cy w górach, gdzie wielu mili- litej przyjął dn. 1 kwietnia b.r. dalszego trwania lub ustąpienia n.i.owych w obecności MarfUł· 
się wyrokogórską pr.zdęczą Ve cjantów, nie mogąc znaleźć w w godzinach popołudniowych rządu. ka $migłego • Rydza, prezesa 
iwique, która otoczona oblodz.> mroku przełęczy zginęło w śme prezesa Rady Ministrów gen. Pan Prezydent Rzeczypospo- Rady Ministrów gen. Sławoj:g, 
nymi urwisk.ami, jest 0 tej po- gach i im:epaściach. Sławoja Składkowskiego, który litej zdecydował, iż obecny Składkowsk.iel!·o, wicepremiera 

Tak zdecrdowal P. Prezrdent Rzolitei · 

ne roku trudno dostępna na· Droga wiodąca z g6r cło Lu- w zwi4zku z zakończenfoc se- Rząd ma nadal sprawować wła inż. Eugen. Kwiatkowskiego i 
wet dla turystów. h dst • zli SJI··. '"""'CZaJ·ne,· izb ustawodaw· dzę. ,,., min. Becka, którzy referowa-

Ja.k z zeznań żołnierzy wym c on prze ~Wl~ rozpac wy - ··' ł 
ka, obrali oni tę niebezpieczn1t obraz. Zal.es!•Jlł Ją ludzi.e obdar czych przedstawił do rozstrzyg P.an Prezydent RP pr.zyją U o bieżących pracach Rządu'. 

drogę, gdyż ona jedynie chroni ci, zglodmalł, których Jedynym o z N p I c h I • 1 
=-lcb~~glem~·~=-~ ... _~:-e ..••• a o acr w zec os owac1 
Opowfada1ą Ollll, te kilbt a Muowy napływ uc1ekin.ier6:w · . r . . 

może kilkanaście tyslęcy· 'Piędo do Francji wyw-0łuje a'arm.y tu Doniosła uchwała Koła Parlamentarnego o. z. N. 
•tk6w rozgromionej pod llaes tejszej prasy. W obawie kom· 
c:a 43·eJ dywizji czerwonej us!· plikacji wewnętnnych czynni· 
luje dotrzeć do bardziej na p61, ki rzl\dowe skłaniają się ku o-

~: Niewidomr zabił ione 
~traszna z_brodola w Bydgoszczy 
:W; J3ydgoszczy rozegrał się . Stępiński tłumaczy, u zbro

niezwykle krwawy ,dramat. dni dokonał wskutek zazdro
Miarlowicie 30-letni niewido- ści, bowiem żona chciała go o· 
my; ·'lronisłąw Stępiński, zadał puścić. Zbrodniarz nie okazuje 
swojęj żonie. Stefanii, 5 ciosów ski:uchy, wyraia jedynie ial, że 
notę~, raniąc - ją w głowę, szy· nie mógł od razu odehr-a.ć swo 
ję, piersi i brzuch. Ranna prze jej ionie życia. 
wietiópa do szpitala zmarła. 

Dn. UV o godz. 9 odbył,o się 
plenarne posiedzenie Koła Pu 
lamentarnego Obozu Zjedno
czenia Narodowego pod prze· 
wodmcłiwem prezesa Koła s·en. 
Dąbkowskiego. Na posied:uniu 
był obecny szef obozu gen. St. 
Skwarczyński, szef sztabu płk. 
dypl. Z. Wenda i kierownicy 
oddziałów sztabu. 

Na wstępie posiedizen!.a. doko 
nano wyborów „sekcji · z.agad· 
nieniiowych" na czele których 
stanęli: sekcja ośw~a:towa 
pos. A. Sarnecki, sek<:}a wiej
ska pos. St. Kielak, sekcja sa· 
mor.ządu gospodarczego - pos. 

B Sikor.ski, sekcja spra.w ~o' St. Skwarczyński. , 
dowoścfowych - pos. W. Wie! ~ Na zakończenie obrac{ czlon• 
horski, sekcja pracy - pos. T. kowie Koła uchriili następU„ 
Gdula, sekcja gospodarcza - jącą rezolucję: 
pos. Z. Sowiński, sekc)a Pola „Koło Parlamentarne 0bOZ1ł 
ków za granicą i imigracyjna- -Zjednoczenia Narodowego z 
pos. L. Tomaszkiewlcz oraz najwyższą radością przyjęło cło 
sekcja samor.ządu miejskiego- wiadomości fakt zjednoczenia 
pos. St. Ostrowski. · się Polaków za Olzą, co niewąt 

Po dokonaniu wyborów sek· pliwie pozwoli wzmóc walkę 
ej.i referat organ:i.za<:yjny wygło Polonii zaolzańskiej o słustne 
sił szef sztabu OZN płk. Wen· jej prawa. Koło Parlamentarne 
da, po c.zym odbył.a się dysku· OZN z głęboką trosk4 śledii 
sja, w toku której działacze te akcję rodaków za Olzą i zapew 
renowi zgłósili m. in. swof~ nia o czujnej gotowości ud.ziele 
:wnioski. NaoStępnie wygłosił nia pełnego poparcia i pomocy 
przemówienie sz.ef Obmu gen. dla ich wysiłków". 

•':l.~0z'!'~!~~:~.11!d:!!611 Milionerzr • aferzrśd w Berezie 
PkT. donosi: W ostatnich nictwem Zarychty, który rozpo Rz d OCZfSZCZI teren z DfZISl•p•611• 

dniac~ .zostali .zatrzymani i skie cząwszy współpracę z miejsco- il 1i • • 

rowani do miejsca odosobnie· wym sekretarzem Stron. Ludo PAT. donosi: Z polecenia nalistów wymienić należy tak· karanego 14 • lirotnie zładzie· 
nia w· Berezie Kartuskiej dwaj wego Tadeuszem Cieślą, po- Ministerstwa Spraw Wewn. że Gustawa Janasza, wielokro ja ,oraz Henryka Kuczowitza, 
wiejscy działacze polityczni z prowadził akcję przygotowywa skierowano ostatnio do Bcre· lnie karanego sutenera z Kato· zawodowego włamywacza, do· 
powiatu będzińskiego, Tadeusz nia na wsi gruntu dla propagan zy nową grupę spekulantów i wie, stosuł'ącego metody terro- starczającego innym przestęp· 
Cieśla i Władysław Zarychta. dy komunistycznej. szkodników gospodarczych o· rystyczne w swej działalności com broń i narzędzia do wła· 

Obaj zatrzymani uprawiali Zarówno Ch~śla, jak i Zarych raz zawodowych przestępców przestępczej, Pawła Olszenka, mań. 
pod pokrywką działalności z ra ta, utrzymywali łączność z dzia kryminalnych z terenu woje-
mienia Stronnictwa Ludowego łaczami komunistycznymi od wództw lubelskiego, śląskiego i 
ozywiopą akcję wywrotową na paru laf. ~ tych warunkach wołyńskiego. 
terenie Zagłębia Dąbrowskie· praca destruTccyjna Cieśli i Za- M. in. z Lublina wysłano 
go. .• . rych.~y, idąca. po linii. dyrektyw dwóch milion~wyc~ hurtowni· 

Rickett działa w Meksyku· 
Po Jikwidac11 komunistycz· partii komunistyczne), polega:~a ków branzy mięsne) Szala Gold 

nych komórek wiejskich, w r. na ·wzniecaniu niezadowolenia, 1 berga i Szyję Bidermana, któ· 
1937, komuniści, straciwszy podzeganiu 1!1~ności pr~eciwko rzy, opanowawszy handel mię· 
ko. ntakt z elementem radykal· 1 władzom panstwowym 1 nawo· sem z uboju rytualnego w Lu
nym. na wsi, nawiązali łączność ływaniu do agresywnych wy- blinie, oddziaływali szkodliwie 

Chce zakupie cara Drodukrie nafłr 
MEXICO GITY. Przemysło I abisyńskiej uzysk.a.niem w.ielk:ich 

wiec angielski Rickett, który koncesji nia prawa mineralne, a 
:vsławił &i~ z poc:ząflciem w<>jn}' kupione, od Hałle : Sela:s.~fe'tg<1 

i n1-:-hem chłopskim za pośred stą.pied. na rynek mięsny, wytwarzając .... • p 1 I • sztuczny brak lub nadmiar mię 

Seria zamach6W W a !S JAie · sa, prowad~ąc bezwz~lędną , • • • . OJ walkę przeciw trybowaniu, a 

DrQbner skazani na 
·J lata wiezienia Rewo.UtiGDlłCI zabili nna w la nadto dokonywując uboju pod 

P I d W Pobll·z·u Beisan podpalony nazwiskami drobn.ych. sterro, r.y Wczoraj wieczorem trybunał ""IR. z a estyny onoszą ł k k · B I 
~ h. · został ruroc1'„ff nafto_wv. zowanych przez s1eb1e rzezm- r.i! osił wyro s azu1ący o e· t> nowe)· serii zamac ow t napa "tli •• ł. ł D b 3 1 • 

We wsi Sumlis koło Gazy 10 ków. s awa ro nera na ata w1ę· 
dów. H t • uzbroi'_,..nych rewolucionistów Ze śląska został skierowa.ny zienia z zaliczeniem aresztu i W okolicy kolonii anu a 1 ... J 4 

I 

.1 10 milionów funtów, przybył 
:to Mexfoo City i zrobił prezy~ 
1enrowi Crurdenasio:wi ofertę n.a 
zakup cal.ej produktji meksy-
1(.a ńskich kop.alń n.aftowych. 

Nabaria zoc;tał napadnięty , od- wlsr!!nęło do domu miejscowe- do Berezy organizator sza:ek utratę praw na ata. 
dział 15 strażników żydow· go wójta i zabiło jego syna. I przemytniczych Abram Kuczyń Ława przysięgłych 
skich, którzy iechiaik odparli a· Wójt i jeden jeszcze w1e4niak l ski. · winę oskar.żone.it~ 10 
lakuj,cycb. · znikn_ęli bez wieścł 1 Spośród zca.wodowych krymi· ,P.rzeciwko 2 

RickerU ofiarował pod9bno. 
prezydenbowi Meksyku zaliczkę 
w wys·okości 30 milionów (lola 
rów, które potrzebne są prezy 
dmtowi na · wypłacenie pierw
szej raty ods.zlm&owa·nia an!Eiel 

uznała skim i amerykańskim whścicisi. 
~losami i łom wyiwłaszczomrch kopalń 

. i Mflowyd• . , - . 

ŚWieżą nałtalinę oraz poleca: Skład Apteczny 

„ środki chemiczne do przechowania garderoby P. Podgórski 
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1· samo ita pogoń sent1mentalnego ·Francuza z sw1m ideałem 
·.t.. D wszrstkich cześci eh św· la „-·. ··}> ·:'·::. ..... . 

Ft'a!ftCUZ GaS'fon D., '45-lef.ni l Chica~o i tam w Imicu udało czasu nie piue. '· : l scowości.. W ~ zeflimtł dę 
rentier, prowadził spokojny mu się ustalić, że poszukiwana Zaniepokojony rentier nie n.a on z trupą. 1 

tryb życia do chwili, gdy ujrzał przez niego d'Z.iewczyna na·zy- myślając się długo, wsiadł na Tu czekało go nowe rozcza
na plakacie fotografię pięknej wa się Daisy Norma.n i mieszka pokład p.ierwszego staitku idą- 1 rowanie. Dowiedział się, że Dai 
dzfowczyny i udał się na poszu w Chicago, cego do Indii i po wielotygod- 1 sy Norman zachorowała na ma 
kiwanie tej dziewczyny. Francuz udał się, pod wska· niowej podróży, przybył do ladę podczas pobytu trupy na 

Ta romantyczna i obfitująca zany adres i spotkał tam tylko Bombaju. Nie od razu jednak Ceylonie i została umieszczona 
wiele pr zygód historia miała matkę swej wybranej. Starsza zdołał od.nalleźć poszukiwaną .

1 

w jednym z tamtejszych ~pi-
b• p pani oświadczyła mu, te cór,k.a trupę teatralną, albowiem za- tali. _ · następujący prze ieg. ewnego 1·est tancerką i wyjechała z tru trzymywała się ona w każdej Francuz z miefsca udał się dnia pan Gaston jechał pocią- _,_ I i dn' c · giem. pośpiesznym z Paryż.a do pą teatralną na tournee uu n-

1 

miejscowości tylko po kilka 1

1 

na eylon i tam wreszcie xna.· 
Marsylii. Francuz śmiertelnie dii. Ostatnio jedl'.ak tam się i gdy Francuz tam przyjeżdżał, 1lazł dziewczynę. Ta.ncer~ wra 
się nudził w pocią[fu. Wyglądał rozchorowała i już od pewnego ona była już w następnej miej- cała juz do zdrowia. Mimo, że 
przez okno, czytał gazety i 
mów zaczął wyglądać przez 
ok.no. Nagle drgnął. Na jednej 
• podmiejskich stacji. przez kt6 
rą przemknął pociąg, ujrzał pla 

ł>yTa bla'da ł wycleńczona cho
ro.bą, wyglądała ładniej niż na 
fotografii i Francuz wcale nie 
żałował, że odbył dla niej tak 
uciązliwą podróż. Z miejsca 
oświadczył się tancerce, a ta 
wzruszona jego przygodami, wy 
raziła zgodę na ten związek. 
Jak tylko Daisy opuściła szpi· 
tal, Francuz ożenił się ze swą 
wybraną, w pogoni za którą 
odbył 4.400 kilometrów. Obec· 
nie nowożeńcy znajdują się w 
podróży poślubnej, która prowa 
dizi przez Chiny i Japonię do 
Chicago. 

kat, a na plakacie uroczą po- W tych dniach przybyła do\ go względu sytuacja japońskich' do pewnej miefscowo'icł. 200 
stać dziewczęcą. Pomimo, te Hankau znakomita pisarka, oddziałów w północnych Chi- górników wtargnęło do anena
rentier widział plakat tylko miss Smedley, która trzy mie- nach j,2st bardzo niepewna. łu, uzbroiło się i wraz z żonami 
przez drobny ułamek sekundy, siące przebywała w głównej Brak broni daje się dotkliwie i dziećmi wywalczyli sobie dro CHOROBY PLUC 
zakochał się w kob.lecie z pla- kwaterze 8 armii chińskiej. Pan odczuwać Chińczykom. Często gę na tyły. Następnie po;awili Grdttca płuc jut meubłagan~ I ·co
katu. na Smed1ey podzieliła sio swy s1'<> zdarza, z·e w oa'dz1'ale złożo si"' w ,,'edne1· z dolin, gdzie po- rocznie, nie robiąc różnicy d~ płci. 

... "' ... wieku i stanu, kosi milionv ludzi. -Rom.antycny rentier na naJ- mi wraleniam~ z grooem dzien nym ze lUO ludzi, tylko 50 po mogli regularnym wojsk<lm chiń Przy zwalczaniu chorób płucnyclJ 
bliższej staji opuścił pociąg i nikarzy, oświadczając na wstę· siada broń. Gdy jeden z nich skim, rozbić w puch większy bronchitu uporczywego, męczącego 
podmiejskim pociągiem udał ·się pie. że Chińczycy w prowincji pada jego towurzysz zabiera od odciział 20 dywizji japońskie}. kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
na małą stacyjkę, aby dokład- Shansi prowadzą prawdziwą niego karabin i walczy dalej. Najiszcz.ególniejszym było, że BALSAM .TRIKOLAN. • AGE . 
nie przypatrzeć się plakałowi, wojnę podjazdową. Panna Smedley była świad- górnikami dowodziła 61-letnia który.. u.łatwuJą~ wydz;ela~iu •1• 
k d • ł • 1 • C ł 1 dn ść • - 6 · k' · dk k b. k . l plwoc1111y wz.mac:n13. o-rgaruzm 1 1am11• tóry prze stawia uśnuec mię- a a u o prOWlDCJt m w1 iem następuia.cego wypa u: o 1eta, torą nazywano „ma j poczucie• choTeJ!o oraz powięksu. wa· 
tą dziewczynę, trzymającą po- p!sarka - bez względu na róż Japończycy zaczęli się zbliżać I ką bojowników o wolność". •• ciała i usuwa kaszeL · 
nróżny neseser. Następnie wr6· nice społeczne, walczy z na· 
cił do miasteczka i tu dowie· jeidcą~ Jak i gdzie tylko może 
aział się, że pewne przedsię-1 czyni trudności Japończykom. 
biorstwo z południowej Fran- Pisarka widziała tysiące Chiń 
ieji wyd-zierżawiło tę ścianę w czyków maszerujących boso po 
celach rekilamowych. Pan Ga- przez głęboki śnieg lub czatu· 
•ton udał się więc do miasta, w jących na wroga po szyję w 1o 
którym miało swoją siedzibę dowatej zimnej woazie. :Wielu 
wspomniane przedsiębiorstwo :t Chińczykom wskutek nocnych 
tam dowiedział się, że zdjęcie działań wojennych odmarzały 

, ao plakatu przedrukowano z ręce i nogi. Nie mo!na im hyło 
nowojoTskiego pisma. jednak udzielić żadnej p-0mocy 

Pan Gaston napisał (fo Nowe wskutek braku ~rodków. liczni 
Io Jorku i niecierpliwie czekał czych. • _ „ • 
~ odpowiedź. Gdy minęło to G~y. ~apończycy. zbliłaJą a1ę 
Cini, a odpo.,..riedź nie aadeszła, do J.akie1ś .wsłt luo'ność opusz
posłanowił udać się do Nowe- cza Ją, zab1era1ąc ze sobą wszy 
io Jorku. stk!e środki. zywn<>!ci i z~tru-

W Nowym 'JorJiu w reiłalicji wa1ąc stud1.11e. łdli ~aponczy
pisma czekała go nowa niespo- ~ obsad~aJą wid~ mieszkańcy 
Cłzianka. Poinformowano go, te 1e1 c~e~a1ą w p~bli!u aż do za 
tJdjęcie otrzymano od pewnego padn1~c1a nocy 1 wówczas przy 
~ładu fotografic-znego w Chi- stępu;ą do ataku.. • 
cago. Rentier udał się "4t, do 'Xf/!;~ys~y !11ło:dz1 ludzie przy· 

· iez 

łączyli się oo band partyzan-
ckich. Cała ludność powoli 
przekształca się w armię. Z te 

• I 

Za stacją kolejową w Stryju 
.zn.aktZ.ioino na torze kol~j'>wym 
gi.owę odciętą od tułowia, a nie 
oo dalej tułów męski. Przy de 
n.ac.ie nie znaleziono ż:d.n ych 
papierów. 

Po zmudnym śledztwie wła· 
dze ustaliły, ie denatem był 
24-letni Mi~hał Hanusiak z Dzie 
dus:zyc Wfolkich. Pozbaw!ł się 
on ży<:i.a wskutek złego poży· 
rio. małżeńskiego. 

Przez dł!Uszy czas ut~zymy• 
wał on bliższe stosunki ~ Anną 

b z z 



!fr 91 

Napoleon Sądela 

GO z NNY ARE ZT 
Do ayskretnie ukry:te~o dyta jest! Rozumie~z pan? Ban 

wśród drzew „magistrackiego dyta 
domku" na którym z jednej 
strony figuruje napis „dla męz· 
czyzn" _ z drugiej zaś „dla ko· 

lat w więzieniu„. j wszystkich na godzinę ... 
**• l - A pocoś· to zrobił? 

Wieczorem . przy. kawiarnia· 
1 

- Bo mi się piekielnie pić 
nym. stoliku rzekomy age1H l-'-'- · zachciało. 
licji ze śmiechem opowiadał - Nie rozw:niem. 
kpledze: - Uważasz szedłem z toną. 

• 

B&.I 

biel", wpadł jakiś mężczyzna i 
wzburzonym głosem oznajmił 
dozorczyni tego przybytku: 

- W ten sposób zamknąłem I straszną miałem chęć wstąpić WARTOSCIOWYM PRZEDMI~ 

- Jestem agentem pólicjil 
Przed chwilą wszedł tu groźny 
bandyta, którego śledzę! Pro· 
szę natychmiast zamknąć drzwi 
na klucz z jednej i drugiej stro 
ny! Nikogo nie wypuszczać i 
nikogo nie wpuszczać. Zaraz 

__ ... ___ nm ___ llillll_llf na jednego. Ale ona mi pić nie na. _całe ~yoie j~t 2WWOQ.z.e~a cicho 
<l'a;e. Na szczęście poczuła na· szy1ąca maszyna cło szycia; haftu· 
gl t b W ł h 'l endlu, meretkowa.nia itp. za ISO.~ e po rze ę. esz a na c wt - zł 1 eh „ tó k ta . · '-·· 
k d · t ki • b'k „ 0 Y „o w I\ - ra mi z WteW"' 
ę o mag1s rac eJ u 1 acjt. letnią twuaooi-. · 

Więc, żeby się zwolnić od niej 
na go·dzinkę, przymknąłem jąlPOLSKI DOM HANDLO~t 
w ten sposób. Siedziała godzi- KRY SZER 
nę w are~zcie, ale ja .z~ to mia· JCrakcSw, Zwierzyniecka 6. Wyb.. tł. 
łem godzl.llkę wolnosc1r żądajcie cenników darmol tu wrócę z policił\· 

P•zerażo.na kobiecina wybie· 
gła ~zym prędzej na dwór i po· 
;.amykała drzwi .na klucz. 

- Bindytal - jęknęła, zała 
mując ręce. Nieszczęśliwa mo
ja godzina! 2 zł-etc mam w ka· 
sie i cztery paczki papierul 

Czec osia · adi 
Robota antrpolska nie moie b1c tolerowana 

Dygocząc z przerażenia sta
nęła na progu. 

- Zamknięte! - oznajmiała 
wchodzl\cym interesantom. . 

- Ja.„ jak to zamknięte? -
iękriął ja.kiś klient, któremu 
widocznie bardzo było pilno. - chłopczyk przyniósł karteczkę. 
Przec!eż jeszcze nie ma dzie· I „Można otworzyć drzwi. 0-
wiątejl kazało sk~ że bandyta, którego 

- Nie ma. 'dziewiątej, ale ban ścigałem siedzi już od pięciu 

W ciągu ostatniego tygodnia rąc , najlepiej działo się N'iem
Czecho.słowacja stała się naiP'o com, którzy stanowią zresztą 
pularniejszym państwem w E- najliczebniejszą grupę narodo
uropie. Na łamach prasy euro- wą, bo liczącą około 3 i pół mi-
pejskiej rozważa się pot.ozenie Hena dusz„ · 
tego kraju. Pod wpływem wypadków w 

Zajęcie Austrii pr.zez Niem· Niemcze~h mniejszość n:i.em.iec
ców wywołało uczucie niepew- ka w Czechosłowacji .zmieniła 
ności w Czechosłowacji. Uczu- calkowicie swoje na<stawienie 
cie to wzmocnione jest sytuacją I wobec pańsiwa, w którym mie-

Oszczędno~ci I(' APIT lÓ pewna li K O - ZGOD 
drobnych i . lokata n. • • 

wewnętrzną tego państwa. 3zka. 
7 Ze wszystkich pa4'lslw euro- Ludność ta niemal w stu pro-

pejskich Czechosłowacja posla- centach podporządl"Owała się 
da najwięk$zy odsetek mniej- ostatnio partii, dla której idea
szoścL Polityka wobec tych łem jest partia narodowo-socja
mniejszo·ści chodziła różnymi Hstyczna i czerpie n1oje natch
drogami. Były okresy wspania- nienie z Berlina. 

Komanalna Kasa Oszczędnołci pow. Warsz. (gmach własny). 
Pu~ilarna tiwarancfll funduszów (Związek Po.ręczyclelki: 1 miast i 38 gmin 
podstołecznych). - Książeczki (44.000): imienne, okazicieJ.skie, za hasłem. 

Pdyczkl: hipoteczne, wekslowe zastaw walorów. 
Godziny czznnoki: S-19~ (bez przerwy). Infor. ł prospekty u tądanio . 

~~::y 11. 32.120„000 ?o~~~; 248~000.000 z' 
Nlcwzruzona rękofmła l tafemnica wkład6w. Skarbonki gratia. 

łomy~lnośd, po których nastę- Mniejsz,otć nienneclia C!oma
pował ucisk. Ogólnie rzecz bio ga się przede wszystkim auto

·ee' ' adzrskuia pr wa 
nomii teryfoTialnej oraz bezpo
średniego udziału w rządach. 
Nie zapominajmy, te najpoważ
niejsze stronnictwa słowackie, 
a mianowicie partia ludowa ks. 
Hlinki znajduje się w opo~cji 
wobec rządu, na czele k tórego 
stoi zresz tą dr Milan Hodża. 
Partia ludowa domaga się auto 
nom.ii Słowacczyzny. 

Doni sla zmiana Drawa Drzemvslo 1ego 
Na cslafnim posiedzeniu Sejm l Cechy rzemieślnicze of.rzym.u 

uch\vailił mii:i.nę prawa przemy ją znaczne zwiększenie zakrest.a 
słowego w odniesi:miu do orga- działania i uprawnień. Oprócz 
nizacji rzemiosła. Zmiany te do dotychczasowych uprawnień ce 
tycz:i wprowa:lzenia pojęcia rze chy otrzymałyby ponadto sp.ra· 
miosła koncesjonowanego oraz 

1 
wowanie pieczy nad sprawami 

ustroju organizacyjnego rzemio 1 cze1adników, popieranie i utrzy 
sła. , mywanie świetlic i burs dla czę 

ne:zo, posi.ad·ające wł.a.me wla
cb:e or.az wł.asne fundusze. Ko· 
la czeladnii.cze iWspółd.ziałałyby 
w regulowaniu spraw, których 
celem jest niesienie pomocy 
cze!.adn:ikom i uczniom. · 

Poza tym uchwała Sejmu 
przywr.ac.a clo :tyci.a związki ce 
chów, zniie.sione ustawą z roku 
1934. 

Obecnie żądania autonomfcz. 
ne podnoszą z kolei wszystkie 
mniefszości narodowe. 

Mniefszość pc!ska zjednoczy 
się i solidarnie domaga się uzna 
nia swo:!ch praw. J asnym jest, 
że mniejszość pclska może się 
znaleźć .,., gorszym pofożenłu, 
aniżeli inne mniejszoścl. 

O D 3 O G R O S Z Y Premier Hodża zapowiedział 
jednolitl\ politykę wobec mniej· 
szo§ci, f ednakte nie wspomniał 
ani jednym słowem o autono-

sprzedajemy u!ywane płyty gramofo
nowe. „POLSKA PLYTA„, Marszał· 
k~wska UK. 

mii. Między ządamami mnłejmJ 
ści a znpowiedziam.i r.ządu ist· 
nieje bardzo duża rozbieżność. 
Nie mniej przeto mniej~ci 
czekają przede wszystkim na 
wykonanie zap·owiedzi. Niejed
nokrotnie bowiem zapowi~ 
dziom nie towarzyszyła praklt" 
ka. i 

. Jfik więc wyn;~ z fogo P?"' 
b1eznego zestaw1erua, sytuacja. 
państwa czechodowa<:kiego nie 
jest bynajmniej łatwą. Stąd wła 
śnie wszystkie rozwa.iania w 
prasie europejskiej. , , 

Z naszej strony wyisiiu>fonc; 
w. o~tatnim tyg.odniu z pow• 
nynu zarzutami wobec Czecho
słowacji z powoda tolerowania 
akcji, zwr6conef przeciwko 
Polsce. Na terenie bowiem tego 
państwa działa sekcja Kom.in· 
t!mu oraz kilka ośrodków spe~ _ 
c1alnych, których celem jest za• 
fruwanie Polski bibułą komu· 
nistyczn~ 1 

Jasnym jesf, fe tolerowanie 
roboty antypolskiei przez rziicf 
Czechosłowacji nie może się 
przyczynić do poprawy stosun~ ; 
k6w między Pragą a .Waru,. 
"'4' 

zwr 
KUPON NA 

BEZPłATeA 
PORADf PRA(l)ftA 
Dla uzyskania l'Orady należ? 
przedstawić dwa kupony. 

W myśl noweli uchv.ę-Jonej ladników i uczniów, obronę in· 
przzz Sejm za, rzemiosło miały teresów gospodarczych człon· 
by być uważane: instalatot'stwo ków, popieranie rozwoju tech· 
wcdodą!!owe i kanalizacyjne, niemego i gospodarczego ne· 
gazowe i elektryczne, rusznikar m.iosła, a przede wszystkim pra 
3lwo oraz kominiacstwo, z tym.1 wo organizowania i popierania 
że zalicz~mie dalszych zawodów spółek i spółdzielni celem pro· 
do rzemiosła koncesjon{)wanego wadzenia składów surowców i 
następować by mo~ło drogą u· półfabry'katów, wspólnych ma· 

chwały Rady Ministrów. gazynów sprzedaży, wspólnych 1·e • a " ( 1·nachl . 
warsztatów pracy, podejmowa• o zw 
ni.a się dostaw lub robót. · 

Przy cechach poza tym mogą 

się t.worzyć specjalne koia cze· Obie walczace stronr da1·ą odpowiedz" t•111·erdzi.~łl-
tadnicze jako organizacje atJt<>· 'łl w 'Iii 

.. 
nom.iczne, działające na podsfa SZANGHAJ. - Wiadomości, tone nad wieikim kanałem. 
wie własnego statutu wewnętr2 nadchodzące z plaieu boju pod N<: tonuasl wiadomości ze ź<6 

„ I Suczau, brzmią sprzecznie i tru del chińskich, nadchodzące r 

lf\1 GRAMOFONY RADIOWE t~ !:dt: ob=~0~°:i! ~: fa~:~~kie p=~i~ ~~;z:i:~~ 
PIĘKNIE GRAJĄ ery. wie1kimi strat.amii dla nieprzy· 

W jadela. 
Nowe modele. TANIO edług tr6deł Japoiiskich, Chińczycy twierdzą równie!, 

POL S K A PŁYT A" I oddziały japońskie przeszły do że przegrupow.inie wojsk chiń· 
" kontrataku 1 odebrały z powro · J h 
Marszałkowska 104 tem miasto l 'aiertszwang, pofo 5 de stawia dowództwo japoń· 

·. CJlD zuchwałe napadv b ndvckie 
Rabusie podawali sie za agentów ubezoierzeniuwrch 

W dą~ dnfa piątkowe~ do I ok.łada4 pałkami. następnie 
konano n.a Pomorzu dwóch Zll związaLi go l:i.nką ante?Jową t 
chwałych napadów bandyckich. nakryli pierzyną. Po odebraniu 

Do mieszkania Bel<>wskiego mu ze~ka, pobili jego siostrę, 
w Wielkiej Słońcy pr.zybylo 3 a następnie grożąc obojgu za.bi 
os<>bników, którzy przedstawi- oiem zażąd.ali wska:zan.iia miej
li się .za agentów towarzystwa sca gdzie przechowują gotów-
ubezpieczeniowego. kę. 

Splt'awa ta wydała się Bdaw Bandyci zabrali .H łllcrytkii 
skiemu podejrzana i zażądał od 400 zł. i .zbiegli. 
przybyłych, aby się wylegity· Tere.nem drugiego napadu był 
m<>wali. W tej chwili OSl)bniicy Polski Gronów pod Gniewem, 
rzucili si.ł Aa DieaP i ilA~Qli '9. L«W 4 ~ .IJNR!Q d4 

mieszk.anta wdowy J<>anny Pust 
kowskdej, właścicielki 13~mor
gowego gospodarstwa. 

Bandyci przybyli na rewe 
rach i po wyłamaniu drzWt, 
wtargnęli do sypialni Pustkow
skiej, która oniemiała z prze· 
ratenia. Napastnicy steroryz.o· 
wawszy Pustkowską, zaż~da 1. 

wydania pieniędzy. Staru:.zka 
zadośćuczyniła temu żądaniu ' 
bandyci zabrawszy 1640 •L 
*.e~--~~ 

skie przed ciężkim udaniem. 
Oddziałom chińskim okazują 
pomoc partyzanci, działający w 
oddaleniu 50 km od miejs<:owo 
ści Sz.a.:nghei, co zawdzięczać 
należy okolicznościom, te do-

wódzł'W'O japońskie, clicłlC wzmo 
cnić oddmały będące n.a lin.ii 
walki, ogołociło z gunizonów 
prowincję. 

Strasznr orkan 
NOWY JORK. Nad , Stana• 

mi Kansas, Missuri, Oklahoma 
i Arkansas pneszedł ponownie 
gwałtowny orkan, który WJl"Z4 
dZ.:ł ogromne szkody. . 

W m. Columbus zawalił eię 
dom, w którym znajdowała sit 
S?~oła. Liczba ofiar cykląonu wy 
nosi 8 zabitych i kilkudziesię· 
ciu r:..n.nycli. 

Louis pokcnał Tbom1s1· 
' ' „ 

CHICAGO. Me<:z bokserski 
o championat wagi ciężkiej po
między obecnym mistrzem 
świata Joe Louisem a Harry 
Thomasem zakońc:r.ył się po· 
ratki\ Thomasa, k~óry za-stał 
~nokautowany w 5-ej runctzie. 
Program spotkania pae_W~Y.
:w.;ał 1S mad. 
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Tadeusz przebywał wciąż w Omsku w więzieniu, Clok,d 
tslał zesłany n:a kato.rgę. Pewnego wieczoru, usłyszał krzyki 

s ulicy i śpiew pieśni rewo-111cyjnych. Szybko wdrapał się na 
okienko. 

W celi było tylko jedno okienko i wseysey gat'• 
nęli siię t.era.2: clio nieg.o. · 

- Hej, ty, puść mniel 
- Puść mnie ty lepiej! 
- Co się tam nagle stało? 

, - Może pm.i... , _ ...._ _ ~ 
- Jaki t.am pożar.- śpiewają.„ ·czy me s1y· 

nysz śpiewu? 
Tadeusz słyszał już teraz dokładnie śpiew pie

mi rewolucyjnych. 
- Niech zy}e republika! 
:Wpił się wzrokiem w przestrzeń poprzez -gęste 

kraty, ale nic nie mógł rozpoznać. Krata był.a 
z drugiej strony pokryta tak gęstą pajęczyną i ku· 
rzem, ze trud.no było cośloolwiek t'O.Zpoznać. 

$piew st.a.wał się coraz głośniejszy, juZ pod sa
mymi murami więzienia rozlegał się okrzyk: 

- Uwoln.ićl Uwolnić! 
- Chłopcy, ooś tam się musi dziać na wolno-

§cl - odezwał się starszy k.aitorznik, o twuzy, po
krytej ospą. - TyLu ludzi przy mur.ze więz.ie-nnym! 
:Wo~ają, zeby n.as uwolnić! Nikt nie strzela, to zn.a· 
c:rzy, te chyba jest juz wo.111ośćłl 

- Słuchajcie, jakiieś biegania. tam na lr.oryta.rzu 
ł jalcieś krzątande s:ię .•• 

- Tak. coś się tam dzieje na koryta.rzul! 
&eskoc.zyll ws.zys-cy z okna i pobiegli do d'l".z.wi. 

Wszyscy usił.owiati dociec tego, co dz:ieje się na 
kocytarzu; słychać było wyrainie, jak ktoś głoś.no 
krzyczy. 

Na korytarzu Vwa.ła ~:! kłótnia. Jaki.t mę· 
ski, donośny głos grzmiał: 

- Domagamy się natychmiastowego uwolnienia 
!WSZyltkiich więźniów polityamych. ltlu jest poli
tycznych w tym oddz.i.ale? 

- Nie zn.am pana. Ptosrzę mi przyniełć kv
Jrarteczkę od n.acze.Inika, to zwolnię ..• 

- Naczelnik został aresztowany, rozumie pan 1 
- iłosy stawały się coraz głośniejsze. 

- To mnie nie obchodzi. Be.z ro.zkau nic nie 
uczynię. 

llrll 

wałem stójkowetto, który c:zepi.ał się mojej tony
Młodej tony ••• 

- Ty nie jesteś poliityamy - wyjaśni·ał mu ka
torżnik o ospowatej twarzy. Tyś, bracie, zamor
dował dla swej żonki ... Takich, ja kty, je~t wielu .•• 
Oto Wasyl. Tadeusz, Koliia, ci wszyscy walczyli 
o coś.„ 

- O swoje ż011y?.-
Ospowaty nie zdążył jut odpowiedzieć, bo w 

tej samej chwili ro.zległ się zgrzyt we dniwiach 
i drzwi celoi otworzyły się. 

Szybkim, zdecydowanym krokiem weszło do ce· 
- Proszę mi nalychm:i.a.st wydać klucze. li pięciu młodych ludzi, z rewolwerami w ręku. W 
Więiniiowie w ceLi słuchali tych słów w n.aj- śLad za nimi kroczyło ulegle dwóch nadizorców .wię-

wyższym napięciu: wyd.awało się Tadeuszorw.i, że 1 ziennych. 
dusz.a jego za chwilę '"-'.Yskoczy z piecs.i, .że radość Jeden z tych cywilów, wysoki mętay.zaa o ry• 
go od wnętrza rorz:.s:zarp1e. P.mgnął ska.kac, tańczyć, s.ach osi'd'ych począł czy~ać z papieru: 
radować się, jak małe dz.iecko. - Tad~sz Orliński. 

Teraz wszy·sitlro stało się dLań nagle jasne. -Jestem! - odir:zekł OrLiński US".a.d.owia11ym gło-
A więc jednak nadszedł dzień zapłaty! - : sem. 

n:1P~łn.i~ się jego .dusza śpiewem r.adosci. - Oto I _ Konstantin Szubow, W,.7.·syli Jun-mew._ 
ziści_ły. się marz~ni.a tych ws~ystkich, co z głooiWą TyJko cztei-y nazwiska o4't.y:.ał, po czym zwr6· 
wzn.temoną do gory szh na śmierć, na pohybel, tych c:i.ł siię do Tadeusza: 
wszystkkh, co swe .zycie .zł.ożyli w daru n.a ołta· · - Pan polityc:my;?. , 
rzu zmartwychwstama! - Tak 

- Kolia, Kolia kochany - rzucił się Tadeusz : _ Ja~ kara 1 
w objęci.a swego tow;arzr;sm .celi, Rosj.ani.n.a . _ K.ator~ OOiywofma. Sk.auwy byłem na ka· 

. - .A zda~ał? się niektorym, . że. ten ~eń JUZ rę muerci, ułaska.wi.ono mnie.„ • 
rugd.y n.i~ nade1~1e - ~rzekł Kolia i oczy ~go za· I - W imieniu komitetu rewolucyjnego zawiad.a· 
szkLi!y mę ł~tnJ. - Dziś, Ta~eu-szu, .nas~ o~yzna miam pana, że jest pan wolny. Wyrok sądu cara· 
bęcb:1e ziw:olm'?na, tak samo jak twoJa OJCZyzn.a od- tu wobec was został anulowany.„ Jesteście Pola· 
zyska wolnośc... ki.em? 

- I oto mamy republikę• .lak się to stało? - Tak jest. . 
- Nle wiesz, w jaki sposól- takie rzeczy urze· - Wielu Polaków zwo.Jniiła w dniu d:zisiiejszym 

czywistniają się? .•• Cil\gną tak d\lt.go ~ucek, póki rewolucja. .W:itamy was, jako iWOlnego współoby
sznur pęknie... Wiedzi.elo:śmy, że ten !',z.n~ ... pęknie, wat.el.a .•• 
dziś, jutro... Carat już dawno przegnił, ~óchno, nic Po upływie niespełna pół ~odziny był juZ Ta-
poz.a tym... Bur.za wojenna, wichry rO!Zł.t.~sły len deusz za murami wię.zdellłia. 
zmurszały gmach. Ale słuchajmy lepi.ej, co tiiię te- Za n.im nie kroczył tea-az iaden konwój żołnie· 
raz dz-ieje na korytarzu... rzy, ani kozacka nahajka nie pędziła ~o teraz na 

Na korytarru zapanowała cisza, tylko z ul"~ roboty,_ 
dobiegał nadal śpiiew i krzyki zebranych tłumów. Szedł wolny i radosny po Wie.ach Omska. O, 

- Na,cz:elnika aresztowano ..• To mi się podob.a, ~.er.a:z inaczej te ulice wyglądają: naprzeciw niego 
tak trzeba .•• - poiwied:z:ia.ł k.at-0dnik. - Ale jeśli kl-nc.zy M'ielu ludzi o ro.ześmr...anych twarzach, 
~o a.resztowali, to teraz powinni au po kolei ,zwol- Wszyscy witają się radosnym okrzykiem. 
nić._ Kroczy tera.z w tłumie żołnierzy, cywilów, męż· 

- Ci&Zej.. _ czy.zn, kobiet: pełno jest ludlZli odzianych tak, jak 
Nagle wszyscy zami1kJii ł poaęt:i przysłll'chiwać on, w stroje więźnia. Szuka, mote tu k<J1!oo od.n.aj· 

się temu, co się dziieje n·a korytarzu. Na koryt.arzu dizi.e ze zn•aj-0mycb, wielu tu jest Polaków, których 
~ó.w rozle~ł się )akiś z~ełk, po ~ym zbl1żałY, się zesłano na Sy~ię, albo ska.z.ano na katorgę. 
)&kieś kroki. I Nagle usłyszał za sobą t'ozmowę. Przysłuchiwał 

Rozległ się brzęk kluczy. się chwilę: ro.zmawlają po polsku. Odwrócił się 
,W~cy odskoczyli ode <14'.zwł. i stanął jak oniemiały. 
- Tylko politycznych... - żała się stary Im· Po chwili z piusi je~o wyr.w.al się okirzyk ra· 

torżnik o smutnych oczach, i wielkfoh s!e.rc:zących doic:i. - · 
uazach. - A ja n.ie jestem poLi:tyamy? Zamordo· ~„..,., (Dalszy cłfł4 jutro) 

ł:MiHiMHiMKM~liłeliiłellJ811J88&4K14Kl1841iHiMMMMMiK14••98H88884Kll880 wt mnie.„ - odparł z uśmiechem tuację, panie pułkowniku? A kac do tego czasu. Co się zaś ty
Laikow, nie ruszając się z miej- więc zgadza się pan? czy planu marszruty, posiada on 
sca. - Ja na miejscu pana, po- - Powiedziałem już przecież, dla nas rzeczywilcie wielkie zna 
stąpiłbym w ten sam sposób. Ale że przed tym muszę się porozu- czenie". 

Tajemnice szgiegastwa 
ni':''-h mi pan powie szczerze, pa mieć z Wiedniem. Proszę zgłosić I gdy Laikow po raz drugi zgło 
nie pułkowniku, czy odmówiłby się do mnie za kilka dni. sił się do Muellera, austriacki at-
pan kupienia kopii planu marsz- Jeszcze tego samego dnia Muel tache wojskowy oświadczył: 

\V sidłach szantaia 
Sensacrina afera DDllcownika Redia ruty wojska rosyjskiego na wy- Jer wysłał do Redla szyfrowany - Jest bardzo możliwe, że ubi 

pade!r wojny z Austrią? list następującej treści: jemy ten „interes". Ale proszę 

Do pokoju aastrłackiefo attache 
wojskowel!o w Petersburl!u wszedł 
słutącv i zameldował, ie jaki• pan 
pral!nie aię a nim sobaczyć w · bar· 
dzo wdnej sprawie. Attache wojsko 
"'1 kuał 40 prosić. 

36. 
Po chwili do gabinetu Muelle 

r.i wszedł niski tęgawy pan o gę 
lteJ, jasnej brodzie. 

- Jestem Kiril Piotrowicz Lai 
kow - przedstawił się przybyły, 
podając rękę MuellerowL 

- Proszę niech pan spocznie. 
Czego pan sobie życzy? Kim pan 
Jest? 

- Jestem dyplomowanym pul 
kowniklem rosyjskim. 

- Bardzo ml przYjemn!e. 
Czym mogę panu służyć? 

Mueller nawet wątpił w praw 
dziwość oświadczenia nieznajo
mego, że jest pułkownikiem, ale 
mimo to był gotów go wysłuchać. 

Nieznajomy niespokojnie rozej 
:rzał się po pokoju. Było po nim 
poznać, że nie ma zamiaru tak 
szybko przejść do sedna rzeczy. 
Przez chwilę milczał, a następnle 
zapytał: 

- Czy można m6wić u pana 
otwarcie o sprawach o tajemni
czym charakterze? 

- Proszę, niech pan m6wi -
rzekł zniecierpliwiony już Muel
Jer. 

- Za 50.000 koron mogę do
starczyć panu bardzo ważny do
kun1ent.- - rzekł szeptem Laj
~. 

Wyraz twarzy Muellera momen „Wielce szanowny panie puł- zgłosić się do mnie dopiero za 
talnie się zmienił, attache wojsko kowniku! Zgłosił się do mnie. nie dwa tygodnie. 

Mueller przez chwilę przyglą
dał się uważnie nieznajomemu. 

Czy jest to przeczywiście pułkow 
nik? Czy zajmuje się on rzeczy
wiście szpiegostwem? A może 
jest to szantażysta, lub szpicel 
rządu rosyjskiego, który chce go 
wypróbować? Z tego względu 
attache wojskowy postanowił być 
bardzo ostrożny i oświadczył· 

wy ściągnął wargi i zapytał: jaki Kiril Piotrowicz Laikow, Laikow z rozpaczy podrapał się 
- Może mi pan dostarczyć ro który przedstawił się za rosyj- w głowę: musiał mieć pieniądze 

!".yjski plan marszruty? skiego pułkownika i zapropano- najpóźniej w ciągu dziesięciu dni. 
- Tak. Za 50.000 koron. wał kupno niezwykle ważnego Starał się wpłynąć na Muellera 
- Kiedy? dokumentu, a mianowicie planu aby skrócił termin, ale Mueller 
_ za tydzień. · Przede wszyst- marszruty wojska rosyjskiego na ostawał przy swoim: przed dwo

kim jednak musimy dojść do po- wypadek wojny z Austrią. Chce ma tygodniami nie może udzie

- Proszę mi wybaczyć, ale 
pan przyszedł pod niewłaściwy 

adres. 

rozumienia w sprawie ceny. 
- No, dobrze. Porozumiem si~ 

z Wiedniem i za kilka dni darr. 
panu odpowiedź. Ale przy tym 
chciałbym zwrócić pańską uwa
gę, - rzekł surowo Mueller - że 

- Panie pułkowniku, - od- jeśli się okaże, iż zamierza pan 
parł Laikow - pańska uwaga mnie szantażować, lub podstawić 
nie jest dla mnie niespodzianką. nogę, wówczas pan skończy mar
Rozumiem pana, nie ma pan do :iie, a nie ja. 
mnie zaufania, ponieważ pan 
mnie nie zna. Ale oświadczam pa - Panie pułkowniku, przysię
nu, że nie jest dla mnie tajemni- , gam na Boga, że ni?. mam żad
cą, iż niejednokrotnie kupow:lł 

1 
n~ch ubocznych mysh. Potrzeba 

pan tajne dokumenty u rosyj- mi po. pr?stu 50.000. k~ron. Na ni\ 
skich oficerów, z tego też wzglę- sze p1emą~e wymes1e . to tylko 
du przyszedłem do pana... 18.000 rubli, .których mi potrze-

ba na pokrycie długu. W przeciw 
- Czy ma pan na to dowody? 11y1n bowiem wypadku grozi ml 

- przerwał mu Mueller. kat~:;trofa. Przegrałem na wyści-
- Oczywiście, mogę nawet po gacn 2().000 rubli. Były to pienią 

dać panu nazwiska. Wymienię 1ze rządowe. Jeśli w ciągu tego 
choćby dla przykładu Miasniko- miesiąca nie uiszczę długu, grozi 
wa, który dostarczył panu całego mi proces i więzienie. Dowie
szeregu dokumentów... Było to 'dziawszy się, że pan od czasu do 
wprawdzie dawno, ale faktem czasu kupuje tajne dokumenty, 
jest, że płaci pan dobre· ceny, że postanowiłem zaryzykować i zro
od czasu do czasu kupuje pan nt- bić kopię planu marszruty rosyj
wne dokumenty. skiego wojska. Nie przyjdzie mi 

- Proszę opuścić m6j pokój- to z trudnością, ponieważ pracu
rzekł ostro Mueller - nie 4-łimu ję w sztabie generalnym i rzad. 
ję się takimi sprawami! I ko k!0~y jestem kontrolowany 

- P~~ suro.wy to~ pie ~i- '.l'eraz już ~an 1"9Zw;tle moją S,f.-

on za to 50.000 koron. Jest to na lić decydującej odpowiedzL 
wet nieco zbyt wygórowana ce- - No, trudno nie mam Innej 
na, ale proszę nie zapominać ja- rady, muszę poczekać - oświad
ką wartość posiada ten doku- czyi na odchodnym Laikow. 
ment. O~rzymałem ostatnio pole- Gdy Laikow przyszedł do do
cenie od jego książęcej wysokoś- mu, służący podał mu list. List 
ci, księcia Ferdynanda, abym nie przybył z Warszawy i nosił urzę
kupował żadnych tajnych doku- dowe pieczęcie s:rtabu generalne
mentów. Ale dokument ten p'l-l go. Laikow na głos pr-.ceczytał 
siada dla nas pierwszorzcdne zna list: 
czenie i dlatego nie mogę oprzeć I - Do pułkownika Kirila Pio
się pokusie, aby go nie kupić. trowicza Laikowa. Proszę natych 
Pragnąłbym więc aby mi pan do I miast przybyć do Warszawy i za 
starczył następujących informa- l meldować się u mnie. Sprawa 
cji: 1) Czy można polegać ną jest bardzo pilna. Pukownik Ja
tym osobniku, czy nie jest to cza błonowski". 
sem szantażyska albo prowoka- Jabłonowski? Czego on chce od 
tor. Proszę poinformować się o niego, przecież Laikow był na ur
tym u pańskich ludzi w Warsza- !opie? Co to za pilna i nagła spra 
wie. 2) Czy nabycie tego doku- wa. Lecz trudno. Był przecież 
mentu u bardziej pewnego czło- wojskowym. Jeśli jest to jakaś 
wieka niż Laikow jest rzeczą mo ważna sprawa, to musi przerwać 
żliwą. Proszę mi odpowiedzieć urlop i jechać do Warszawy. 
możliwie jak najszybciej, ponie- Laikow jeszcze tego samego 
waż od pańskiej odpowiedzi jest dnia pojechał do Warszawy i na 
zależne moje dalsze postępowa- zajutrz zameldował się u Jabło
nie." nowskiego. Gdy tylko wszedł do 

Po kilku dniach Mueller odtrzy gabinetu Jabłonowskiego i zaj;ił 
mał od Redła krótki liścik nastę- miejsce, szef rosyjskiego wywia-
nującej treści: du, oświadczył: 
„Dokładnych informacji będę - Pułkowniku Laikow, jes+ 

panu mógł udzielić dopiero za pan aresztowany. 
dwa tygoctWe. P~osze :wiec Pqel.ęt (D~J cl§g j"tro) 
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Na pelit qcznqn1 widnokręgu tgqodnia 

fr. 5 

TaJemn!ce · polllVkl ussolin 

do szkoły, mimo ie sam · 
sobie robi śniadonie, bo 
ma w domu imbryk ele
ktryczny, nabyty na raty 
w Solonie Elektrewni 
(Mcrszołkowska 150) 

a len darz dnia 

• W ciągu ostatniego tygodnia 
nie zaszły żadne specjalne wy· 
prudki. Moznaby powiedzieć 
chwaiła Bogu, gdyt rozwój sy· 
tuacji nie jest tego r.odzaju, by 
mógł napawać świat wiclkll o
tuchą,. Nic jednakże się jeszcze 
nie wyjaśniło. Stan niepewno
ści i ogólnego naprężenia trwa 
w cLals-Lym ciilgu. Nowe aiacpo
d.ziamd . bynafmniej aie •• Tiy
kluczcne. 
NA WIĄZANIE STOSUNKóW 

POLSKO-UTEWSKICH 
Ja.k zaznaayliiśmy w ubie

głym tygodniu, oficjalne nawią
zanie S't'OSU1l!ków między P·alsk~ 
a Litw~ europej·ska opinia pu
bliczna powitaJ:a z du.tym za
dowoleniem. Na tymże oddn
ku mamy d-0 zanotowania dal-

NIEDZIELA sze postępy. Poeiowie Lltwy 
Czarna. 5 Męki p ls'-' ł l 

itW.ECIEH 

Pańsk. 14 Ew. Ry i ·o Ki z oży i już swoje lmy 
szarda, biskupa uwierzyteln:iaj"ce u Prnyden
wyzn. l tów Republik. Ton pn:emó-

Sbw'1lński: Mno· '.'.rień w Ko'Wtll!e i Warszawie 
Sł~;J:w~sch. 5.s, był ikserdeczny. RAo-kowania. lro-

zach. 18.12. mun' acyjne w uguisitowie zo-
1'sięiyca wschód: sta.ły zakoń'CZOD.e z wynikiem 

6.5, zach. 21.59. pomyślnym. 
KRONIKA IDSTORYCZNA: Istnieją więc wszelkie dane, 

10'25 Zmarł w Gnieźnie Bolesław by przypuszczać, że stosunki 
Chrobry. • d • ,j • ł · 

1849 Zmarł w Parytu Juliusz Słowa· m1ę zy OOU pań::r~wama u oz~ 
cki. się jak najlepiej ku obupólne-

1906 Kah strofalne trzęsienie demi mu ZWQ!Woleniu. Polska, j...k to 
w Indiach. podkreślił z nacisldem min. 
CIEKA WE WIADOMOśCI: Becik, uszuuje prawa nuodu 

N:i ziemi jest w użyciu blisko 1000 litewskiego do j~o samodziel
róźnych języków i głównych narze · ności. Litwini dali dowód, że po 
czy. trafią d·obrze ~ospodarować. 

Państwo lriiewslde przez 20 lat 
ZŁ 160. _ swe~o istnienia dokonało wie· 

le. Potrafimy to w całej rozcią
iłłoki ocenić i 115Zadl0Wać. 
Współpra<:a obu p~ństw przv
czyni się bezwątpienfa do u
~ronfowa.nia pokoju w tej c:zęś
::i Europy. 

o waranto1 a ae 
MASZYNY 
doSZYGI 

1!a)przedme1szych mareit 'wiatowych, 
.: przybo:rami eł.o haftowania, merei· 
I.rów, cerów i L d. GOTÓWKĄ -
l~ATAMII Dostawa na ·koszt firmy. 
Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRA.KOW 

ul. DieUa Nr. 109. A. 

NA OSI RZYM - LONDYN 
Przechodząc do spraw zacho

dnia-europejskich trzeba stwier 
dzić, te rozmowy a:ngielsko
włoskie trwają w dalszym cią
gu. Treść ich jest .ze zrozumia-

Na 11Ualej wokandzie ••• 

ośc.iwe serce 
Cl!lli: uM&ma do nabrcia" 

łych względów oto.ooa tajem 
nicą. 

J a:k jednak moina sądzić z 
wielu wypowiedzeń mężów sta 
nu ebu mocarstw, temat roko
wań jest ba!'dro obszerny i o
bejmuje on wMy-stlde spcawy 
interesiuj2lce Londyn i Rzym. 
Zdaje się, że rozmowy dopro
wadz11: do porozumienia między 
partnerami. Nfe widać pośpiech• 

po żadnej stronic. Zwłoka leży 
przede wuyatkim w interesie 
Włoch. 

Mussoliniemu bowiem zale
ży, by gen. Franco zała.twił się 
wprzód ostaieanie z rzł\dową 
Hiszpanią i. 1tał si, panem ca
łe~ kraju. To ułatwi Włochom 
sytuację i umożliwi otrzymanie 
lepszych warunków od An~lii. 

JAK DŁUGO POTRWA 
WOJNA W HISZPANil? 
Ofensywa gen. Fr.a.noo rozwi 

ja się pomyśJnie. Wojsk.a jefo 
posuwaj11: aię w głąb Kat.akmii. 
Nle wydaje się jednak, by osta 
tec.z.ne zwyoięS'lwo było spra· 
wą kiilku dni czy td nawet ty· 
fodni. 

Dotychczasowy przebieg woj 
ny w Hiszpanii pr.zemaw.iia za 
tym, że 2m1.~niia się ~· jesz 
cze potrwać i dłuższy czas. -
Sprawa hiszpańska będz:ie po
siadaJ:a zresztą i duży wpływ 
na uksztiałtowanie się stosun· 
ków ·włosko • fr.ancuskiich. -
WS2:ystlro bowiem przemawia 
za tym, u Włochy, 'po podbo
ju Austrii przez Niemcy i uzy
skaniu bezpośredniej granicy z 

Rzeszą Niemiecką, zmierzają 
do zabezpiec1:enia się przez pO 
ro&uaienie z Anglię i Francję. 

Ostatnia wielka mowa Musso 
Lini.ego, ktooa był.a hymnem po
chwalnym na cześć siły zbroj
nej Wloch miała n.a celu z jed
nej stroo.y uspok ojenie op;icil 
pubHcznej w kir1aju, która zaję
cie Austrii od.ozu.la słusznie )a· 
ko pei~ego r>Odzaju pcirażkę 
Włoch, z dru~iej zaś przekona
nie Angni i FrMlcyi o w.a.rtośct 
Rzymu ;a.ko s<>jmznik.a. 

Trud.n.ości wewnę brzne we 
Francji osł.abiaj2l w tej chwiiLi w 
bardzo znacznym stopniu stano 
wisko tego państwa na te.renie 
m:!ędzynuodowym. 

Polityk.a zagraniczna Franc)! 

RADIO 
WARSZAW A I (Raszyn) 

NIEDZIELA, DN. 3.IV.1938 R. 
8.00 Sytnał czasu. 8.05 Dziennik po 

ranny. 1.15 Audycja dla wsi. 9.00 
Transmisja nabotelistwa z Kaplicy 
Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wil 
nie. 10.30 „Traviata" - opera. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek symfo
niczny. 13.QO Prze~li\d kult!.ll"alny. 
13.10 Fragment z „Wyrąbanego chod 
nika" 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45 Wszystkiego 
po łrocbu - audycja dla dzieci. 16.05 
Muzyka (płyty). 16.25 „Amer - ponu 
ry cień Sahary" - opowieść mówio
na. 16.40-16.45 Przerwa. 16.45 Tran· 
smisja z Bel1Zradu, zakoliczenia me
czu piłkarskieto Polska - Jugosła
wia. 17.15 Ludowe pie§ni orawskie. 
17.40 Podwieczorek przy mikrofonie. 
19.3~ Słynni wirtuozi. 20.35 Program 
na Jutro. 20.40 Przei!l!\d polityczny. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Wia 
domofci aportowe. 21.15 „Ta - joj" 
wesoła audycja. 22.00 Najpiękniejsze 
pidni Stanisław Moniuszki. 22.20 Re 
cital fortepianowy. 22.50-23.00 Ostał 
nie wiadomości. 

WARSZAWA n (Mokotów} 
14.45 Muzyka rozrywkowa (płyty). 

15.15 Fragmenty koncertu kompozy
torskiefo. 16.00 Felieton aktualny. 
16.10 Zespół muzyczny. 16.58 Pro)!ram 
na jutro. 17.00-22.00 Przerwa. 22.00 
Muzyka lekka (płyty). 22.55-0.10 No 
woczesna muzyka instrumentalna i 
wokalna. 0.10-1.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 

tl[gdr nie jest ZIDÓŹRO ~~1\ćard•zitfe';~ii 
:ierpisz na chorobę serek, pęcherza, wątroby, kamieni żół
ciowych, alej przemiany materii, na bóle artretycz.ne, czy po· 
dagrrcme, wz&ęcie brzucha, o&bij.a.nie się lub skłonności do 
obstrukcji. - F-i•taf, ie atitły ale h4tizie zap6no • De 
aiyw~ !tę.W.. aiłłł. „c~op411ł.aycli „DIUROL", które' zapo 
bł'.'ta1• Mfromack:ea1a 11ę k~ua mocsowefo i innych s:ziko• 
dliwycb dla zdrOWta 'ubstan.cy1, zatruwajĄcych organizm. -

• Dzfi f~zcze bp pa~ełecz~o dół ,.DIUKOL", a gdy przelco
nan 11ę o cl.oda!Gic:h skutkach 1.:!J dE.ia.łania zalecać będ.z:esz. i swym 
znajomvm. Spo16b utycia na opakowaniu. Oryl(inalne ZIOł.A „DIUROL
G.ĄSEC.KlEGO (~ kotulkiem) sprzed •k apteki i składy apteczne. 

idae w całkowitej zgodzie z an 
giels.ką i so}usz tych obu wie!· 
kiich mocarstw jest bezwzg!ęd· 
nie trwały i stały, jednakże 
pi~ skrzypce mają w swo
im ręku Anglicy. 

W odiróżnsi.endu niema.I od 
;ws.zystkiich państw, Francj·i n.a 
dal stoi na. stan-0w.i.sku paktu 
Ligi Narodów i zhiorowe,go bez 
piec.zeń.stwa. Jak jednak mogliś 
my się przekooać z biegu wy
padków, to stanowisko nie zda 
ło egzaminu i dlatego wiara w 
Lt~ę Narodów załamał& się. -
Państwa szukają dziś zabezpie· 
czenia swojego bezpieczeństwa 
własnymi siłami i układami z 
be.zpoń'ednimi sąsiadami. 

Nie wydaje się również, by 
obecne nastawienie Francji u~ 
trzymało się zbyt dłu~. Pozy
cja zewnęlr.z:na Francji zależeć 
będzie od ułożeni.a. się stosun
ków iwewnąlirz. 

Jest życzeniem wszystlóch 
przyjaciół Fran<:jri, by scemcnto 
wanię i;ił w tym ~6.stwie nastą 
piło jak najszybciej. 

~afrvwa organizm, pogarsza 
,aamapoczucie, odbiera apetyt. 
1Prac chę~ I zdolnotć do pracy. 

~LQ~A Z GÓR HARCU 
01tA lAUERA . 

cłosawane i>rzy zaparci~ (ob. 
afrukcll) sq łagodnym natura!• 
nym łrodkiem przeczyszcz0a 
jqcym. wydalają niestrawione 
reulkl pożywienia, stosujq sic 
również skCitec:.znie w choro.. 
bach nerek, wqłroby, pęche
nyka . iółciawe go (komicy) 
l"eumałyżmie. ortrełytmle,. 
hemoroidach i otyło&ct. 

(A. E.) - Kazimierz Toruń- , - Przecid ta Jakieś Clziec°:l, 
ski mojemu synkowi mamę ze-1 płacze - mowię do nieao; al~ 
psuł _ skarżył się sqdowi pan widzę. ie mc,·y .;ę śmieje ze I e· 

5 
k ą· p m y d z •

1 5
• . 

0 11. Tadeusz Marciniak.. - mnie, więc polazłem nazad do 
- Kogo?! mieszkania. 
- Mamę. Wzlqłem się za robotę. a tu r 
- tonę pańską zepsul?I znowu: „Mamaa"! I drugi raz: na DOIDGC dla dzw1· bezro„otnrcb 
- E, gdzie tam. Moja żona „Mamaa!" i tak w kółko. Po- :'°' U 

nie laka. stanowiłem sobie już nie wy- Wódz Naczelny. M~ałek śmiely·1~Y śląsk ł Warszawę, to okaże się, nopolskiej zhl6rkl na ,;Wielkanocn 
- Już lepie1' ,··a powiem pa- chodzić, ale bachor lak Bił Rydz, wypowle~ial llledawno zna- z.e cala Polaka z przeszło 30-ma mi· \dar clla dzieci" - będzie ponown,! 

mlenae słowa, ze „Zdrowe ailae I io lioauai l•cłaoici aebrała aż •H160 tys. egz:amiaan, naszej solidarności, na
nu sędziemu - wtrącił oskar· drze, że aż serce boli. Ha, my• brze !'Ycltowaae tłzled -H te ~- zł. Czyai to aa tlowę mieszkańca uefo serca, naszego sumienia ob • 
żony Toruński - To było lak: ślę sobie, trudno, pójdę znowu szła 11ła ~bro-a Pa6shra • około 0,5 fr. (wy;atnl.e pól grosza). watelskłefo. Y 

Siedzę sobie w domu i robię zobaczyć, przecie byłbym czla- W zdanu~ tym tkwi fł4tboka troska Taka ap. ł.ódz, nuuto wybitnie Czy liuło rzucone przez Naczelne-
swo1'ą robota. Naraz slysza, że wiekiem bez serca, tdybym tu- 0• to, by et, którzy za lat kilka cizy przemysłowe, liczące ponad 700 t)'!. go Wodza przejdzie bez większego „ " „ kilkandcłe powolaał łięll, cło 1sere- m.leaskdców ciała 4000 zł. (a całe uaczenia? 
jakieś dziecko na schodach be- kie maleństwo bez opieki :zo· ~ów obrot!ców OJczyny, - zdolni województwo 30 tys.), woj. Kieleckie Apelufemy do wszystkich ob ate 
czy: „Mamaaa!". Po chwili zno stawil. . . byll p<!~ołać .clężld~ truciom wofell· - 14% tys. zł., J}ialostockie - 7,8 li-Polaków, by w dniu zbiórki ~pie 
wu: „Mamaa!". A tak żałośnie Wychodzę na podwórze, ale nym. '!1• łsdimy 111• b?wiem, by P;> tys. zL, Krakowskie - 15,7 tys. zł., szyli do puszek kwestarzy i złotyli 

ł k ł . 'l ł b. . • • h tk . b dz' • ka k6f 1Dlał trwać wiecznie: - wczes- Lwowskie - 9,8 tys. zł. ltofne off od owi da' c "Z yt p a a o, ze pomys a em so ie: JUZ po cze U u, ze Y zecza nłef czy p6inłef rozpęta się za6w za- S4 to cyfry tak aiewsp61miernie ma Remu cel~ łm:rezy~ Ją e ~ cz -„ Wyjdę zobaczyć, czego to ma'" I nie spłoszyć i co widztt? Ry8io wierncha wojenna, a trzeba pamłę· łe w stosllllku do możliwości, że trnd Abar 
leńsfwo tak piacie. Może kto je . siedzi na ziemi, a w ręka trzy· ta~. ~· ua1ze ua.tura}ne iraałce, - to no je nawet ochłapem nazwać, _ cy • 
skrzywdził, może je brzuszek i' ma taką zabawkę, co krzyczy !.)feru naszych zołn1erzy. lry, za które wstydzić się musimy. 
rozbolał„. „mama„, jak się ją przeltrłCQ Baczmyż więc, by cl przyssli obrm\ I aie fest tu wiana organizacja Pozn ale,.., fi 

cy łtyli 1Mlrowi i lli1ał, - ale tylko 6- zbiórki, aa kt6r• ałektórzy próbowali · · • • 
Wyglądam na schoay, a lu do góry nogami. zycznie, lecz i morahlłe. zwalić winę, nie fest winna propa- Myślisz dniem i myślisz nocą, . 

nikogo nie ma. Więc, rozumie I Zgniewałem się okrutnie, że Ztłanle Nac:zelnel!o Wocłza 1)0win- ganda, bo i prasa i radio całym ser- Tęsknisz. szczęścia szukasz z;aiuy. 
się, wM„nm d() roboty. Ale nie I mnie taki smyk na dudka wy- no być dla aas aakuem. Wszyscy cem poparły akcJę, - wiano jest tyt Pragniesz całą pragnień mocą 

d ł · , , „,1 , sl t Iz ł a1 t bez wyj4tka we Wllp6laya wysiłku ko 1połecze,1two, w którym wfdocz- Znaleźć w życiu swym cel prawy„. 
z ąży em uszqsc, guy znow Y-1 s ryc ną ' wyrw em mu ę m.aslmy ai4ł zJeinoczyć i 4ilo1tarczyć aie 1111mieałe zobojętaiało na nłedolę. Dręczy Cię, że m!lość właśn ie 
szę: „Mamaa!", tym razem z „mamę" i, rozumie sią, Ztlpart- środków zapewni•fęcych temu cłora- Największy nawet pesymista mu!i U kochane; Twe; już gaśnie, 
podwórza. I jeszcze raz „Ma-

1 
łem ją ze złośd. 1taięcemu pokoleniu silę i zdrowie. przyjąć, że w Polsce znajdzie się ze Ze w Twym życiu wciąż, be.zmiernie, 

maa!" ; tak bez końca. I A teraz proszę pana M arci- Niech ni~ będzii: dla nas prz:rkła- 2- 3 m.iłłon6w ludzi, dla których Na drodze się ścielą ciernie.„ 
L cę więc na podwórko i roz . niaka żeby się ze mną podo- dem grndn10~\'a z~1órka na .,G'!1~zd- wrzucenie do skarbonki 50 groszy nie Nie męcz się! Los śle dzień nowy! 

e • R . I d 'l 'b • t fk „ kę dla dzieC1", ktora dowiodła, zesmy sprawiłoby s~ecjalnej różnicy. Nie trudź skolatcmej g/,wy! glądam szę. Patrzę, a tu ysio, Zl • O przecie 0 wszys 0 z łe!!o ejfzam;nu solidarności obywatel- Wtedy zb16rka powinnaby była Tw6/ los w 100 procenta·~h z11a.„y 
synek te sto pana Marciniaka, co 

1 
dobrego serca zrobiłem,• za to 

1 

skiej ni~ zdalł. dać co najmniei 1 - 1M mil. złotych, Poznał niże/ podpisany 
mnie oskarża, siedzi na zieml. \ kupię Rysiow!, f edtią lalkę, co Nie 1.uc!źmv się tym,. by zebran!e a 11le nlecalc 400 tys. zł. ROLF NELSON 

. Więc nowiadam do smarkacza: krzyczy ,.tata , z drugą, co wo- 41!0. tys1'cy zł. było triumfem i n~c Czyż naprewdę, by tę „dobrą wo- jasnowidz i grafoloi?, człowiek, któ· 
C b ? Ił " I '!?"Cle,szaimy, że ,.zeszłym razem n •ń ~ę" . pobuc:l~i~ ~o czynu •. . trzeba UŻJ;Ć re.l!o uznają sławy naub:1we, Przyj-- zego eczy::z. a .,1Japu · . r·-"~'ltV irnwd '"IJ tvs. :i:fotycłi". •<-k; cl:ś s1hnr:s:i;ycb, r.uz perswaz1a muje coda:iennie od 3 do 7 poroł. " 

A d1lopulł siq śmieje: - A Wobec po.110<!„ema rię stron, l Jest to zwykłe kadzenie własne- ;:ir,...umE>nt6w? Warszllwie ul. Zielna 4
1 

m. 6. Tel. 
bo ja incz.~'J, ....., -!sP-rawę umorzono -.u snobizm.owi. Bo jeśll '!Qeliminllie Dzid 2 l 3 kwietnU.. - ckid otól S-98-/79. ,4PSQ~jA J.i.stow.uiie) (R) 
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Niepr.zeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówn:i, 
córka mn?oro!ne110 wieśnia1 a, poszła do miasta „do oho· 
wiązl,u". Jut. .,; picrwsz; c11 miesiącach n!lp".le:ała nicuczci· 
we.fo człowieka który ją haniebnie wyzyskd. Cit~żl, ie, om:i.l 

~ ' . . b ł ' 1. t . • nie tra·~'.cznic Z!ll:ończone przczyc1a .„ y 1;,mt u cm ei nicucz· 
ciwości rn~sklcj. Przctrwala je Fri:ni:i. a synka n;eznane10 
nawet z imienia I nazwiska ojca um:c~oiła w zaHadzie im. ks, 
Boducn111 sama zaś dostała się na służbę do zamożnet:o p!ln:i 
Arcińskle~o. 

W majątku Arcińskiel!o, w L'.dku n:i Pomorzu, zacz ':lo 
lię dla Frani odmienne żvcie. Pn:cst :::. b być ,,d:cwczyn:\ do 
wszystkiego", a przebywda stale z oanem Arc!ńsldm, który 
kazał jej czytywać sobie pirm:i i ksią~ki. 

Gospodyni pani Kaczkowsh, żywiqca wiele nicchqci '10 
tony pana ArcińskieJ!o, zwróciła Frr.ni uwaifę na z:iintcrc~:i· 
wanie par.'1 jej cso'.>ą i ośmielała dziewczyn" do m:irzeń o mał· 
:tcństwie z panem. 

Na wsi pon"<;r.'.lzy Arcińsldm a Franią nastąpiło zbli~c
llłe . Pan Ardński darzvł i1' wielkim i s~rJc r:znym uczuciem. 

Nastrój spokoju i zadowol~nia przerwało zjawh-nie s;ę 
niespo.faiewanie w okolicy rrzypacl;rnwe~o znajomci1,o nieja· 
kieJ!o Sterczyń:!dcgo, który o!tradł w Warszawie mks:kanie 
podczas sbżby Frani. 

Niepokój Frani pow!ększ}'ło z!awienie s : ę syna p. Arciń· 
ds.iego, Zyl!munta, 21·le!nie1o uwodz'.i::iela. 

z:awił sóę on w obawie, hy ojciec nie zapisał majątku 
Frani i zaproponował jej w·yj'.1.zd ze sobą. 

Przemykając się do pałacu, a.ni się spodziewa.
łam. że zaraz będzie straszliwa awantura. 

Nie zauważył~, że obydwaj panowie Arcińccy 
chodzą przed pałac~. Byłam zamyślona i nfo ro.z
~ląda-łam si~. Naraz słyszę głos s!.c>.Tszego pana: 

- Fram:iul Franiu! Pozwól tutaj I 
Patrzę, a niechleko sto! pan sfaTszy :z: mło<lszyrn.. 

Jak v:ola, to kz.eba podejść. Podcsz!am \Vi~c. 
Pan starszy wziął mnie gwałto;vnie za rękę: 
- Więc jeszcze raz powiadam ci tu przy niej f

n1ówił jakby dalej pan Arcińdcl ha.rdzo wzburzony.
Jej włafaie wszystko zapiszę! Ca·ły mająteH Moż<? 
bieda nauczy cie'bie przyzwoitości! Moja zona nie 
potrzebuje obrońcy w twojej osobie! Ona ma zresz
ł'l byt zape.zpfaozoinyl Wystarczy jej do końca żyda! 
A na pewno td znajdzie podobnych do mnie naiw· 
nych, którzv się dadzą złapać n.a lep rzekomej . jej 
słodyc2yl Zapiszę wszystko tej dziewczynie, bo ona 
opromieni mi ostatnie lata mego życia . Dosyć mam 
wa-s wszystkich! w~_szej chdwości, waszego wyra· 
chowania. waszej podłości! · 

- Niech się papa fak nie unosi, bo to napie na 
seroe szkodzi - powiecl.z.iał spokojnie pan Zygmunt. 
- Powiedziałem już pti.n.ie, że na to się nie z~odzi· 
my. A jest r.a to sposób! Mo~emy nawet zwTócić s:ię 
do st,cu o ube'7własnowolnienie papy. Niech · sobie 
papa zaoszczędzi wstydu w tym wfaku. To nie mia
łoby sen.sui 

Starszy pan d posiinia t ze zdenerwovr~mia. Za· 
ciskał pa'lce na moim ręku tak sil ie, że d mnie bo
lało. Nie wiedziałam, co mam robić. 

Sama szepnęłam przestra zona: 
- Nfoch ~ię pan uspokoi, proszę pa.na.„ 
Ałg- pan Ardński ja~tby ogłuchł. 
Usta mu d.daly, trząsł się na nogach. Wyciąg-

IUlł rękę i wresroie wykrztusU zduszonym głosem: 
- Precz stąd, niopon:itt! Precz! Preczf 
Pan Zygmunt wzruszył ramionami 
- Ani mi się śni Jestem synem i tu moje 

prawo, . 
A pan zacharczał ja:licś dziwnie i oparł się sit

ule o moje ramię. 
- Co pan narobił?! - Krzyknęłam na pana 

Zyf,!munta przestraszona. Naprl'.'.wdę przt?lękłam się 
o stairsze~o pana.· Był baTdro siny, a trząsł się jak 
~alareta. Zaczęłam wołać Mikołaja. Na szczęście był 
med.alcko i pom.ó~ł mi przepmwad.ziić pana d·o poko
ju. Za.raz w ubraniu położyliśmy go na łóżku. 

- I po oo się tak clcnerwow;.ć! - wym~v.'liałam 
łaiodnie panu. - Szkoda zdrowia. Nie warto!... 

- Powiedz mi - mówił z trudem pan. trzyma· 
jąc mnie za rę1:ę - co ten łotr z tobą rozmawiał w 
parku, k:edy siadł n~ malinach? Rozmawfał z tobą. 
O czym? Czelfo on chciał od ciebie?" Mus;s;z mi po
wiedzieć. Nie oszczędzaj mnie. Wolę wi~zieć praw
'dę, chcę wiedzieć wszystko! On n.a pewno knuje ja· 
ki~ pod.stęp. Obmyślił ~o już z zimną krwią! Może 
nawet razem ze swoją m.aco::hą. Kto mu o tym wszy
stkim dooiósł? Kto tu jest szp,:egiem w moim domu? 
Co ci mówlł? 

. - Nic takiet?<>... Railził mi, febym wróciła ao 
Warszawy, :te to ja pana wpędzam w chorobę.„ 

Pan staiszy aż zacisnął zęby. 
_ Mo.że chciał. żebyś z nim wyje. chała, co? I 
Pomyślałam sohie, że widocznie sam pan Zyg-

munt wyi;tadał się, więc nie mam co ukrywać. 
- Ows~em. proponował mi, te mi wynajmie 

~esz:kame w Wairszawie, żebym z nim tytko wy· i 
Jecha-ła.„ I 

- Ach, co za. człowiek! - jęknął pan Ardń· 
ski. - Ale przecież . nie zgodziłaś się, nie zgodziiłaś 
się7 - ROdni6sł się i wpatrywał się we mnie n1espo· 
mJnie. I 

-·MNr1t.W..t. -~ ł 
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- Ja ci nie będę rczkazywał. Ja ci ten piękrty 
łebek rozw.:tlę, jak mnie wypTowa.dun z cierpl.iwn
ścl. Zrozumia1aś tera.z? 

Przestraszyłam się. Teraz patrzył na m.n.iie jak 
prawdz.iwy zbój. Twarz mu się wykrzywiła, że sta~a 
się nie tylko brzydika. ale straszna. . 

- I'aję ci - mówił do mnie - 'd~dzieścia 
cztery godziny cz:tsu do namysłu, zebrarua manat
ków i zjeżdżania s~ąd, gcl...zie pieprz rośnie, J cśli oo:
s!M!ics·z tu jeszcze n.a wieczór w poniedziałek, fo .•. 

Co·fałam się przed nim przestraszona po· scho
dach, a on szedł krok w krok za mną i syc:2.ł j<ik 
gad: . , • 

- Ja na ci.eh-ie zinajdę sposób, foby§ mt. już nie 
wchodziła w paradę ni'!dy I Nawet się tc~o n:ie sp?

Odetchnął pa.n Aroińsk.i głęboiko, przymlc.n.:1ł dziewasz, jak łatwo! Ra.dzę ci się dobrze natnyślić. 
I prędko! 

oczy, b' ·d 1 ' t .,.r • il ł · h--' • ·.- s'~ ·czyt - Zakochałem się w to• ie o sza ens wa. •'\ais • Poe.zn am noganu, że se O<J.Y s1ę Ju.c.. KOn Y· 
niejszą osbtnią milośc'ą - szeptc.ł. - Jestem o cie- Pobiegłam ko·rybrzem wp.::tdłam d·o swojego pO!koju. 
bie strasznie zazdrosny. Boję si~, żebyś r..·i-e o·deszła i zamknęłam za so~ą cl!'Z\vi na. klucz. 
ot!e mrue. Fie pozostałoby mi nic w życiu, nic uko- Przestraszyłam się go naprawdę. Bałam się, że 
cha.."lef!o.„ Wszystko odeszło ode mnie, czego kiedy· mofa będzie chciał mnie .z.a:raz zadusić, a:l:bb za
kolw.iek pr3~nąłem. Tera.z pragnę ciebie. Tylko cie: s·lTzelić. 
bie. Chcę cię mieć PTZY sohie. I \V poc;ztdu ty1e1 Opadam s:ię o a.mW i słyszałam, jak mi bije 
blfa1bści chciałbym tunrzcć„. Wiem, że nie będę żył 
<lłu,1C>. Cruję, jak się sp.a•lam ..• Jak miękka świec.~. mOOl'IB.:i;~e. m.ni-e zden~owały groźby pana Zyg; „ 
Pozwćlde mi przeżyć moje ostatnie drni w złudze1llu 

mu:nfa. • szczęścia._ Długo nie spałam i doszłam 'do przeikonruua, że 
Przechyl.tł się "do mnie, wz.iął mnie za. oble ~ęc.e. ieśti on tu zostanie, to ja będę musiała si~ wrn!eść: 
- Nie od~jdziesz ode mnie, Franiu? Nie będę p:rzedeź mo~ła żyć w strachu, że zrobi mi 

. V'idziałam w je;ło oĆza.ch niepokój, a błyszczały jakąś krzywdę, albo mnie nawet zabije. 
o-ne, jakby w nich były łzy. B~rdro mi się żal . .z:ro- - • · • • 

1 bił() pana Arcińskfog.(). Mogłam mu wtedy Qhl~cać Jeśli pąwiem panu starszem}l, to też ~ ruewt: c 
wszystko, co by tylko ch::iał. • pomoże. Musiałabym na krok n!e o~chodzi~ ~d ,n;e~ 

Przy:I:irnął in.nie 00 sfab.ie, zaczął c.ałować, kxe- , go, a w do::btku starszy pan znow się przeJnue .!- Je.
dy mu powiedzialam, że z.ostanę pl?"zy nim na za.wszę, szcze może się rozchorować. 
do koń·ca życia! Pode~załam się co praw.da, że cliyba pan Zyg- -

- Ba.rdzo mnie zmęczył ten gaiłgan - powie- mu:nt OO.łby się mnie za•bić, bo po<Szedłby do wię
dzi.ał późni.ej pan Arciń:::ki. - Ale kiedy jesteś pny zienia. ale nie byłam pewna, czy mimo wszystka tego 
mnie blisko, czuję jak nab~~ram sił, jak uspakajam nie zrobi. Rozumhłam dobrze, że jeśli chodrzi o ma· 
się ... To zdww:ie i spokój płyną od ciebie, przen~kają ją-tek, człcw.ick staje się straszny. 
do moich żył, do mojego serca. Nawet ni.a wiesz, jak Mało się nas.uchałam na wsi o rozmaitych ~-
wlelc tobie z:i.wdzięczamL. wa.eh z pcwo·du majątku? A tu przecież chod.1Jił<ł' 

On mówił, ja słuchałam i myślałam, jak ł·o czlo· o wielki majątek! 
w!ckowi czasem niewiele potrzeba do tego, żeby czul Nie umiałam wtei:Iy oapowieClzieć sohie na pyła
się szcześliwy. A widać było n.a twarzy pana Arciń- nie, co mam zrcbić. Chociaż pan Arcidski tak wołał, 
skfoga, ie czuje slę ~·7c""ę~liwy. Uśmiechał się już, na te mnie ws.zydko zspisze, ni~ pragnęłam całego ma: 
ii.'f:irzy ciał zadowcłenie. jątku. Nawet wiele nie myślałam o d~esięciu mor-

Co prawd.a prz~ci;<!.ały jeszcze przez ie!!o twarz gach, bo j.akoś mi się ubrdało, że właślllie pan Arciń
i·akby chmury. Przeciągnęła -taka jedna, kiedy ski zapisze mi dziesięć moTgów, sama nie wiem dla.-
szepnął: czego. 

- żeby tylko on opuścił ten dom, żeby tylko \Vczefoie wyskoczyłam ao pani Kaczkowskiej. 
w.s :ri;shwił w spokoju... żeby jej się poradzić. co mam zrobić. 

Shdział:tm przy nim aż zasnął zupełnie. Wtedy Opowiedziałam jej 
0 

tym, jak mnie pan Zyg-
dooiero wysunęłam dę cichutko. t t ł 

„ Ale ledwo weszhm na schody, prowadzące na mun nas raszy · 
Pierwsze piętro, usłysui.łam za sobą głos pana Zyg- Ba.rdzo była tym przejęta. 

- A to łajdak - mówiła, trzęsąc się ze zło-
munta: Poczekaj noi ścl. - On s·ię lu ośmiela gr9zić?! Tobie? Niądo:;ze-

Przysfanęłam. kanie jego! Psami go pan starszy ka.fa wyszczuć! 
Podszooł do mnie, op.Ml silę 0 poręcz i przyglą- Było w tym wszystkim, co mów.iła pani KaaJko-

dał mi ~ię, jakby mnie pierwszy raz zobaiezył. wska, dużo wymyśla11i:i na pana Zy~munta, ale rady 
_ Czego pan chce ode mnie? - zapytałam nie- żadnej. Sama jej odradzałam, by nie mówić jeszcze 

cbrpliwie. panu star~emu, bo nie jesl zdrów, czuje ~ię znów 
Chciało mi mę już spać. Był.am zmęc..z.ona tą nie- gorzej z sercem, a jak się wszystkiego dowie, fo mo-

d:zielą, rozmowa,.ii i awanturami. ze się jeszcze gorzej rozchorować. 
- I co ty sobie wła-ściwiie myślisz? - zapytał. Przyznała mi rację i tylko urągała na młodego 
- O czym 1 - Więc ty przestraszyłaś się i chcesż w-yje-
- Myślisz, · te ja tak będę patrzył cierpliwie, chać? - pytała zmartwinna. 

jak ty masz zamiar wyzuć mnie z majątku? Sprytna - Sama nie wiem, co mam tera:z zrobić. 
z ciebie dziewczyna, choć ud:tjesz taką naiwną i głu· - Strachy na lachy! Niechby on tylko pod- -
piąl Umi.al.aś stare~o pc·dejść, Ale to nie taka łatwa ·niósł rękę na ciebie! 
ze mną spra·wa. N-i.e c•hcerz wyjechać d-ohrowolni~, - A jak pod.niesie? 

. to 'U":.',"Sfaj, żebyś się nie przejechała trochę gorzeJ. - W więz!eniu zgnije! . 
Narzekania pa.na ArcińEkiego na pana Zygmun- - Mała to dla mnie pociecha. Za Zwoleniem je-

ta uspo2obiły mnie do niego bardzo niiechętlllie. A fe den zabił swojego ojczyma i co? Wszyscy ludz.ie _mó· 
mówił do mnie z takim brzydkim uśmieszkiem, więc wili, że to na pewno on zrobił, a nie było żadnych 
si~ zezłościlam: dowod6w i nic mu nie było. Tyle, że mu tak nado-

- Jak to mam rozum.1eć? - "pytam się. - Mo- kuczali w okclicy, że musiał się wynieść. Nie mogę 
.Ze mi grozi, że mnie pan wyrzuci? !>'lnie moie tylko żyć pod takim strachem. 
daa-szy pan Arcińskii urunać, a pana to ja się nie po- - Ale nie możesz opuszczać pana w takiej 
słuchn.11 ciężkiej chwili! To była.by dla niego śmierć. Ziihiła

byś go swoim odjazdem! 
Nie mogłam też odjechać, nic nie powicCtziawszy 

panu. Nie miałam pieniędzy, bośmy jakoś z panem 
o tym nigdy nie rozma·wiati. \Y/ Warszawie pensje 
wypłacała pani Kacz!{owska. ale tutaj jakoś nic się 
o tym nie mówiło i ja właściwie nie dostałam pie 
niędzy. Nie mogłabym wyjechać, gdybym nawet 
hciała. 

Nie pozostało mi nic innt?!fo, tylko ciągle krę-
ić się przy kimś, żeby mnie cz.asem pan Zygmunt n.fo 

J.astał samą, albo nie zjawił się w moim poko;u. Czu
ram, że jednak tak dłu!J,o trwać nie może, te ktoś 
z nas będzie musiał ust~pić. 

'i Nawzt mi wtedy przez myśl nie przyszło, jatr 

ł pr~dko to wszystko sie zmieni i jak nicspodz.ianie. 
· lDals.zr cifłi jutro} 
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Wrludzali pieniądze APL IJ3G"a. • • • • 
Do wielkiego sprzqtan1a uzywaJc1e 

Dod pretekstem s11rowadzenla kre11n1cb z Rosił 
Jak się dowiadujemy, wszczę rzy drogą lega:ln.ą przybyć nie 

te zostało w Wilnie dochodze· mogli. 
nie w sprawJe wyłudzenia pie· Dochodzenie zostało wszczę
tiiędzy od obywateli polskich te na podstawie skargi prywat
Pod preitekstem sprowadzania nej. Szcze.góły trzymane SolPr w 
X:h k.rewn~h z Sowietów, któ- taiemn.icy. 

Kradł przez dwa lata 
Stawronv przed sadem defraudant udawał wariata 

sędziów i siedział milcząco 
przez cały au z głową, opu.sz· 
cz oną,. · 

Mimo to wobec wyraźnego 
orzec.zema lekarzy, że jest on 
cztawiekiem odpowfodzia.Jnym 
za swe czyny, sąd skazał go na 
2 lała więzienia z zawieszeniem J 
wyikonania kaey ma 5 lat. 

l 

~ .JY 
znanych ze swej 

dobroci wyrobów 

, Zokłod6w 
i Polskiej Sp. Akc. 

" 
Persilu 

w Bydgoszczy 

i. 

Wf 

Pr.zed Sądem Okręgowym w 
Gnieźnie łączyła się wczoraj 
rozprawa przeciw b. sekreta
rzowi stadniny pań~lwowej w 
Gnieźnie, Marianowi Nowiclde
mu, oskarionemu o przywłasz
~enie sobie 3.500 zł z pienię
dzy pańshrowych. Nadużycia 
te popełnił Nowiclci w la.tach 
t 934 i t 935. Kiedy sprawa się 
wydała Nowicki poC%~ł symulo
wać chorobę um.ysknvą i został 
odda.ny na obserwację do zakła 
du psyduatrycznef!o w Dzie
kance. Tam stwier&ono. że jest 
on zdrowy umysłowo, wobec 
czego wy.gotowano akt oskar
żęnia. 

Polskie skrz9dła przoduJa n 
Gen. Rayski o celach i zadaniach polskiej floty 

·e 
powietrznej 

Na rozpraiwie Nowicki uda
wał w dalszym ciągu człowieka 
nien°ormalnego i sparaliż.o:wane 
go, nie odpowiadał na pytania 

Straszna śmierc 
.Wczoraj wieczorem na ul. 

Rydza-śmigłego w Wilnie pod 
szybko mk.ną<:y sam:ochód do
stał się 7-letni Stanisław Ro
słUlt ponosząc śmierć 111a miej-
l9CU. 

Koła samoclioCtu zmiaZdżyły 
chło,:icu cza.szkę. 

Na za~oszen.ie Klubu Spn
wozdawców Lotniczych, gen. 
inż. Ray:ski wygłosił nie:zmier
nie iinteresujący odczyt o lot
nictwie. 

Na wstępie gen. Rayski za· 
znacza, że sprzęt wojenny od
grywa olbrzymią rolę w każdet 
wal<:e-, w każdej broni. Celem 
walki było za.w-sz:e i po.rostanie 
zada.n.ie najwiękJSzych strat n.ie
przyjadeiowi kosztem najmniej 
szych st.trat własnych. Zasada 
ta ma szczególn1? zna.etenie w 
t.otniclwie. · 

W t.ej bron.i sprzęt or.a:z me-

toda jego u.tycia ma decydują
ce rz.n.ac,zenoie. Należy prz1:ciwni 
ka za skoczyć z.uówno sprzę
tem, j.!k i met-odą jego użycia. 
Należy przy tym P<>d.kreśHć, 

że taktyka działania jest ściśle 
uzależniona od sprzętu. Z tego 
więc wynika, że taktyk musi 
stawiiać k>0I1slruktorom zada.
ma, ale o~yw1ście FW granicach 
możLiwo0ści. Cudów bowiem nie 
ma. Jeśli postawi s.ię zbyt wy· 
górowane żądania konstruktoro 
wi, to maszyna na pewno nie 
bęcLzie zdatna do użytku. 
TRZY RODZAJE SPRZĘTU 

LOTNICZEGO 

l"..ictw.a. Istnieją samoloty d'O 
lekkiego i ciężkiego bomba1rdo 
wani.a i t.d. Do w.alki jednakże 
musi być pr.zygot*wany k.ażd-y 
samolot, a więc za:róW1Jlo roz· 
p-0Z!Nllwczy, jak i bombard owy. 
Trzeba się bowiem liczyć z 
tym, ze samotot, · udający się 
dla wy~onania swojeg-o zadani.a 
- może spotk# przeciwnika 
i będrme musiał z nim stoczyć 
walkę. 

SZYBKOść 

nia. zapomnieć, że sprzęt lotni· 
czy jest hard.ro ck-ogi. Wypr<r 
dukowo8.4llie proto:ypu j~sl szale. 
nie koszt-owne. Na roa.m1ito4ć 
typów mogą sobie pozwolić tyl 
ko wielkie mocarstwa. §w1ato
we. 
Państwa uboższe muszą. mieć 

sprzęt jednolity i w tych f'a• 

mach starać się wykorzystać go 
d:> różnych zadań bojowych. 

Gen. Rayski podkr~śla .z na• 
ciskiem, że państwo, które pra. 
gnie posiadać Iotnic~wo na wy 
:-okim poz'.-omie, m'"d sprzęt bu 
dować :w kraju, n:!e może być 
uzależnione od rynków zagra.· 
nic·lnvch. 

DESZCZUŁKI POSADZKOWE 
Po tych u.wagach ogólny<:h 

gen. Rayski przechodzi do omó 
w.ie1l!i.a ł'Od.zajów lotnictwa. ;A 
więc cWieli się ono n.a: 1) rozpo 
znawae, 2) bombowe, 3) wal· 
ki. W tych ramach ogólnych 
is'i.niieje jes.zc.z.e cta.Is.zy wdział. 
I tak np. mamy k:iilkia rodzajów 
rozpoznania, bliskie, dalsze i 
bardzo dalekie. Od teigo ·oczy • 
wiście zależy rodzaj aparatu, 
jego ~fonie i t.p. 

Szczególnie trudne jest w 
konstrukcji 4o ro.związania .za• 
gadnlenie szybkości i zw:r<>ln-os 
ci. sa.molotu. Szybk?ść ma oczy 
wiście :znaczenie p1er.wszorzęd
ne. Rozsła'.zyga ona. o zwycię
stwie. 

Jeśli jednak samolot jest zbyt 
szybki, to nie posiada zwrotnos 
ci, a to z kolei zmniejsza jego 
wairtość obronna.. Może bowiem 
tald samolot uciec przed prze· 
ciwnikiem, ale n.ie może z nim 
stoczyć walki. '.Nat~miast bar· 
d:zo zwrotna maszyna inie mo
że być szybka. 

P-0l~ka nie mia.fa wł.asnei pro 
duk cji samolotowej. Brakło nam 
również ludzi, którzy znali sit 
na tym. Zaczęliśmy pr-odukcjQ 
k:-:ij.ową. na obcych wzorach. , ·- DYKTY 

Obecnie lo~nictwo nasz.e po• 
krywa całko:v.ricie swoje zape>
trzebowa.nie na rynku wewnę. 
trznym. Nasi konstruk' cny sto 
ją n.a wysokości zadania. Na~ze 
samoloty uzyskały jut dz.i' 
światową markę i należą bez • 
sprzecznie do pr.zoc11jących na. 
świecie. 

· ·~~~fDM~ 
··,L~ L .p , 

A r. - „ .. ··-„~„" 1A"""'<"°'t w„„F"''E ... .., •• ,Am 
· ·· Odd:dał: Warszawa, ·wawelska 54; łet 5.54·80' PAGtD Składy: Wolska 84, tel. 6.08-38, Leszno 13, tel.11.02-55 "' Podobnie przedstawia się 

sprawa i w inny<:h działach lot 
Konstruktorzy głooiwią się nad 

ro.związaniem tej sprawy. W 
praktyce tirzeba pr.zy jednym 
typie rezygnować z s.zybkośct 
na kClfr.Zyść :zwrotnO>ści i na od
wrót. Od teg-0 uzakiżniamy za. 
da.Ma. jakie się po.wierz.a po· 
szczeaólnym typom samolotów. 

Porozumienie angielsko -- włoskie 
Wielka Br1tani1 Drzeprowadzi w Lidze uznanie podboju Abisynia OBSŁUGA I MOżLIWOSC 

WALKI 
LONDYN. Wt.dług "Daily Ex 

.press" porozumienie włosko-.. 
brytyjskie, które~ za.warcie w 
Rzymie pod postacią wymiany 
not spodziewane jest w ciągu 
10 dni d-otyczyć bęckie nastę· 
pułących 8-u punktów: 

1) Morze Sródziemne: W. Bry 
łania i Wfochy wzajemnie prz)' 
znajzt swoje interesy na tym 
m.orzu, przy czym inteiresy . wło 
sicie określone być mają iak10 

,,żywotne0, zaś interesy bryty) 
skłe jako ,,konieczne0

• 

Raz na rok w styczniiu kiai
deg<;> roku obie strony .wymie· 
n.i' wiadomości o plan.ach o
bronnych, za<:howując swobodę 
fortyfikowania swych -obsza
r6w. 

2) Palestyna: Interesy wło
skie będą z.abe.zpie1czone na wy 
pia.dek jakiejkolwiek zmiainy sy· 
s temu rządzenia. 

3) Kanał Sueski: Obecne pra• 
wo wolnej żeglugi prze.z kanał 
Z.arówno w czasie pokoju, }ak i 

Jalastrof a 
kolejowa 

PARYŻ. W pobliżu staoeji 
Saint Vincent de Tyrosse wyda 
rzyła się katastrofa kolej.owa. 
Pocląi! pospieszny z Bordeaux 
wpadł na poc!ąg pasater&k.i. 10 
osób odJlipdo ranJjt 

w-ojny zostaje potwfard.zone, 
4) Morze Czerwone= Włochy 

UZIIllają południową Arabię jako 
brytyjską strefę wpływów i zo 
bó:wiązują się nie mieszać się 
do spraw obszarów, położonych 
na wsch-odnńm wybr.zeżu tego 
mona. 

s0WD4 akcję dla uznania podM 
boju Abjsynil przez Włochy. 
Wtedy Włochy zredukują swe 
wofsk.a w Libii. 

W toku rokowań W. Bryta·. 
nia pod.lm-ęśliła, a Włochy uzna 
ły ścisłe węzły łączące W. Bry 
tanię i Fran<:ję. 

M(>wca podń<>sl, że wnyscy 
zmierzają obecnie, by samolot 
posiadał jak najmniejszą obsłu
gę, a jak naj.więcej mo.żliwości 
walkd. W ten sposób bowiem 
zmniejsza się · ciężar sam>01otu, 
a zwiększa się jego bitewnoś.;. 

Mówca zaznac.ta, że nie moż 

t ... OAJCll l'IOUt<clW .MIDRt'.10·NIRV011!1„ 
TYLKO W NOWRM OPAKOWAKlll 

TORE!QKAl:H hł911NIC%NVCM. 
5) JezlofO Tsana: Włochy 

prayrzekają nie interwenio·Wać 

i nie przeszkadzać, o ile chod:z:i 5 groszy za dz1· racy o bieg wód, płynących z tego 
jeziora, a żywotny<:h dla nawod 
nien:i.a pól baiwełn.i·anych Stula.-
nu. Tak płacą Sowiety swym robotnikom 

6) Abisynia: Komisja włosko- Garść faktów, przytoczonych 
brytyjska wytknie dokładne 
gra.nice pom.iędzy Ablsyn.lą a przez lrores~denta „lzwies-
przylegającymi posiadłośdamt tij" po wycieczce do kozackich 
brytyjskimi, co umożliwi nawlą, stanic <>bwodu donieckiego, da 

. · . · je rewelacyjny materiał o praw 
z.anie p0i1"0Zunue11.1ia w spravi'le dz" • syt .. • k 1 kt · 
stosunków b.andJ.owych mlędiZy iwe1 •• uacJil ~st s o e yw1-
tymi obsz,aft'ami. zowa,ne1 1 n.astro1ach c~łopów. 

1) Propaganda: Włochy po- W okre~e rozpoc.zęoia ro· 
ws..rzymają się od propagatndy bót ~lny~h Ut.rząd kołcho
antybrytyjsk.iej na obszarach zu z. wielkim trudem z.wołał ze 
brytyjskńch i na terytoriach, ~rame, na którym stwt~r~ono, 
znajdujących się pod brytyj.ską iz p~łacza1ąca wię~szość 
kontrolą. zdolnych do pracy chłopow w 

8) Hiszpania: Włoohy póiwtó- ~óleł:e stawiała się do robót 

groszy wedle kurSlJ ołicj'1ne- głodowej zimy. 
go). Na nędznych działkach %' 

Lecz me jest to jesecze naj- hektairowych sieje s:ię tyto, nie 
niższa opłata: w sąsiednim koł- lfoząc na dochody lrołch<izów. 
chozie płacono 5 kop. za W formie hodowlan·ej kołchn· 
dniówkę. zów me ma nawet 10 krów, 

Nic więc dziwnego, i! chłopi Ogród ow·ocowy, zajmujący 3 
..,~-oJą pracować na swych dz!~ł- ha, dał w r. ub. 62 ruble docho· 
ka~h prywatny~h. gdzie in'Wen- du, dziesięciokrotnie mnie~. niż 
tarz, ~jduje się w idealnym !łgródek prywatny t:-ołchoźnika. 
porządku, pro.cent urodzajności Ten fakt jak nRjjaskra \.;ej u· 
jest bez porównania wyższy niż wydatn.ia różnicę stosunku chło 
na polach kołch>0zów, a nawet } "a do pracy na „obcym" i do 
bydło dało się zachować, mimc 'Jra<:y na „wła-snym". 

r.zą swe zobowiązania co do in po • 
tegraln-oścl terytorialnej Hisz· W jednym :1; kołch<>z6w tego 30 dni próbq W dODIU! 
paniii i. przyrzet<;ną wycofać rejonu )2% kołchn;źników W Tylko do 9 kwietniA wydaje słę na Instytutu Filtorex de Paris, Kredyto· 
wszystkie swe wo1ska. ogól~ 1111e brało udziału W pra- ;,1 ubę na 30 dni do domu słynne oku- wa 9. Jedyny chrześcijański nowo· 

Zawarcie powyźsrztigo poroizu caeh kolektywu, 30% przepra· I tary dwuognislto~e, jedynie. zdrowot· czesny Zakład, całkowicie po§więco· 
mienia będzie miało jako dai- oowało od t do SO dniówek, i;~, słutą wdał 1 ~bliska 1ednoczc§· ny okularom naukowo opracowan ·m 

k < k W B ł • ł f d • k' i nie. Szkła dwuogniskowe powszech· dla kdde~o z~wodu QJn.lary t:·J'·o 
sz~ s. u.e , że • • ry arua po- przy ęzym op a, "' n1.ó;v t n e nie tnane za granicą, u nas stają się do GZY.lania od 5 d .• 9,75 ypi.~.le. 
d,e~ 2~ 1.i~ę Nłll'046w stQ p~ac:zała 18 kopiejek (18 ee raz bazdziej dOBt~-!łe dzi.ęki akcji 



RESTAURACJA Wł. Szymańskiego . 
w Piotrkowie Tryb., Plac Kościuszki 7. 

zawiadamia Szan. gości że wydaję 

j śniadania, obisdy, kolacje -i wszel· 
i kiego rodzaju porcje od zwykłych 

do najwykwintniejszych 
przyjmuje zamówienia zbiorowe na miejscu i prywatnie 

Codziennie przygrywa doborowy zespół muzyczny Kon
certowo-dancingowy pod Dyr. Jana Kanłorowicza. 

Wł. Szym.ański. 

Laleczka ; ~ ---.-...--~---------- --~ 
k
. . I 1 , , Najstarszy i najpopularniejszy sklep kolGnialny 

1 
z sas 1ęJ porce any Z B k . 

I ni:~~łs. ~~w~ze cti~~rl~~~:z~~ I • a n a s z e w s I e g o 
I 
rządza ~ ~ali .Gim n. ~ow .. Szko w Piotrkowie, róg ul. Sieradzkiej i Placu Niepodległości 
ły SredmeJ dnia 3 kwietnia rb. na nadchodzące święta 

· o godz. 15-ej przedstawienie I 
\dziecinne pt. „Laleczka z sas- po LEC A WyLor'.J\\ t' w~na, 1~1iody, wódk! i l.ikiery 
1 
kiej porcelany". Udział bierze : z:igrnn_I CL.Hll 1_ kril Juwe od IHIJ1ans~yd1 
około 100 dzieci. Tańce: nie- do naJprz<·dnieJszyeh wPc1!11g: c•ennika 

I toperzy, baloników, pajacy, po-

1

- -
ziomek jagódek i tp. Bilety Owoce wszelkiego rodzaju. Cukry, Wielki wybór kolonia.Ino - spożyw-
od 30 gr do 2 zl. Dochód czekulady. z pierwszorzędnych firm czych artykułó't't· najpotrzebniej-
przeznaczony na budowę gim- krajowych. szych dla Pań Domu 
nazjum żeńskiego. 

DEWIZĄ FIRMY: Niskie ceny - wysokogatunkowe towary! 
Czytajcie Dziennik Piotrkowski 

Kurs muzyc.zny 
orkiestr • 

I 

dla dyrygentów 
chórów 

N a fali radiowej 1 „Requiem1
' Cherubiniego w ra-

Jak pracuje P. I. M. ' dio Niedziela muzyki poważnej 
Ważne dla rolnika wiadomości 1 W niedzielę dnia 3 kwietnia 

0 pogodzie o.~odz. 1~.03 trans~i~ują wszyst 
. . kie polskie rozgłosme ze Lwo-

Tys~ące słuchaczy ~ad10wych wa niezwykle interesujący kon-
Dyrekcja Szkoły muzycznej 

im St. Moniuszki ' Piotrkowie 
donosi, że w porozumieniu z 
Sejmikiem powiatowym w Piotr 
kowie urządza kurs dokształ
cający z zakresu dyrygentury 
obejmujący prowadzenie or
kiestr i chórów. Na kursie będą 
wykładane i praktycznie reali
zowane następujące przedmioty: 
zasady muzyki, harmonia, czy
tanie i pisanie partytury, instru 
mentacja, dyrygowanie, solfeż, 
rozwój techniki skrzypcowej, 
metodyka nauczania gry na in- 1 
r= • JW : ! 

Nowe ceny 

strumentach dętych i struno- będzie sii: dnia 5 kwietnia o godz. 
wych. Wykładać będą p. por- 10-ej w lokalu szkoły ul. Sło
Al. Bryk, kapelmistrz 25 p. p., wackiego 14 Il p. 
p. prof. Zb . Górzyński, p. prof. St. Jankiewiczowa 
lg. Janki:wic~. . dyr. szkoły muzycznej. 

Zebranie mformacyJne od-

No-wa piękna • -wiosna 
Nowe, ładne, dobre i. tanie obuwie wiosenne 

w sklepie firny 

Ul. SłowackieflO 6. Obsłuea szybka i solidna 
1WWWI MA 

Tajemnicza śmierć 
W nocy na 1 b. m. zmarł 

nagle Szczepański Marian - Mi
kołaj, lat 9 mieszkaniec wsi 
Sieszanowice, gm. Gorzkowice. 
Na parę godzin przed śmiercią 
Szczepański odczuwał silny ból 
głowy. 

Pobity 
przez opryszków 

w *&NE -Na srebrnym ekranie 
„ Kino Czary p 

Pasażerka na gapę 

prac~J~cych n~ r~h ko~zysta cert, w ramach którego wyko
codz1en z komumkatow Pans!w0 nana zostanie .Msza Załobna" 
wego I~stytutu. Met~orologicz- ' Cherubiniego c-moll, skompo
r:ie~o, mform~Jąc mę z te~o j nowana na zamówienie króla 
zr?dła o st~me pogo?y na zie- francuskiego Ludwika XVIII dla 
mrnch. polsk~ch. Ro~n~cy wyko- uczczenia pamięci jego brata, 
rzystu1ą t~ w1ado!l'osc1 dla p~zy- zamordowanego w czasie re· 
st~~o_wama ro?ot, ~ polu 1 0 - wolucji. Cherubini znany jest 
be1sc1u w za~e~nosc.1 od po~o- ogólnie jako kompozytor ope· 
dy .. Nlewątphwie tez w~zys~kich rowy, a mało kto wie, że skom
radu~słuchae~y !1a wsi z~m!e• ponował on również wiele u
resuJe. pytam~, Jak pracuje m- tworów kościelnych - orato
stytuc1a, stOJit9a na ~sługa.eh ria, 11 mszy i szereg innych. 
prz~de wszystkim rolnika. Nie- .Requiem'' wykona orkiestra 
z~aJ~C pra~y l!'stytutu,, 5poso- filharmonii Lwowskiej i chór 
how 1. przeb1egow ba~an meteo- męski pod dyrekcją Kołaczkow
~olo.g1czny~h - ludzie. odzywa- i skiego. Poza tym niedziela 
Ją się. o m~.h lekcewaząco . --:- 1 przyniesie inne jeszcze zajmu
<?kazJę _hhzszego . zapozna~!~ jące koncerty muzyki poważ
s1ę ~tymi sprawami ~~d~ mie!1 nej. O godz. 19.35 płyty .słyn
rolm9y .w dn. 3 kwietnia t. J· nych wirtuozów" - Mac Co
w nu~?zielę, 0 godz. !5.30, w marcka i G. Kullenkampfa. O 
audyC)t P· J~zefa Pła~ke1, ktory /godz. 22.00 duety Moniuszki w 
przeprowadzi przed mlkro_f~nem wykonaniu Anieli Szlemińskiej 
~yw1ad z P· S. Kołodzie1czy- i T. Nolier - Mazurkiewiczo
k~em. z P.I.M. na .temat: ".Ja~J~ wej i o godz. 22.20 recital for
z1aw1ska pov.~al~Ją pr'Zewidzi:c tepianowy Józefa Turczyńskie
pogodę". Dz1ęk1 teJ rozmowie go. 
w radio, rolnicy będą mogli iiil111111111•••••••••••••••111•••-
poznać sposoby obserwacji pew- Kupno spnedaż 
nych zjawisk miejscowych, to-
warzyszących zmianom pogody. Motocykle IOO • tki f::dr~;o~ 
Te właśnie osobiste spostrzeże- patku, słynne angielskie Baker Excel· 
nia w połączeniu z komunika- 5dor Thomas, na balonach dwuosobo
tami meteorologicznymi, po- we. Najdogodniejsze warunki. Najwię·' 

kszy skład części i akceswii. Zorel, 
zwolą na stosunkowo dość do- Warszawa, Króle\\'ska 23. 
kładne ustalenie pogody na . . .. 
przeciąg najbliższych dni, co Motocykle amgelsk1e rozny~h 
dla każdego rolnika jest spra- .od 200 ce, do 600 ce, na bar~~r~~
wą bardzo dużej wagi. godnych warunkach dostarcza Gen. 

Nyss Icek zam. w Piotrkowie, 
ul Litewska nr. 6, został po
bity na Placu Litewskim przez 
2-ch nieznanych osobników, 
którzy zadali mu rany głowy. 

Niezwykły film amerykańskiej 
produkcji wyświetla od wczo
raj kino "Czary", które zawsze 
celuje w doborze znakomitych 
filmów. - Tym razem na ekra 
nie "Czarów" pokaże się znów 
adwno nie widziana mała czaro
dziejka Shirley Temple, która 
po raz pierwszy wystąpi w ro
li egzotycznej, małej Chinki. 
Ponadto w czołowych krea
cjach tego wspaniałego filmu 
wystąpią Alice faye i Robert 
Young. „Traviata1

' - Verdiegow radio 
Treść filmu jest bardzo ak ze słynną Mercedes Capsir 

przedst. Zorel, Warszawa, Królewska 
~ 23. Największy skład części i ak
cesorii. 

„Ciotka Karola" 
w Piotrkowie 

Zaop~trzył się 

Na dwa gościnne występy 
przyjeżdża do Piotrkowa zna
komity artysta sceniczny i fil
mowy Eugeniusz Bodo, bohater 
wielu filmów jak: „Jaśnie pun 
szofer", "Pieśniarz Warszawy", 
.Piętro wyżej", „Książątko", 
„Sklamałam" i w. in. 

tuatna i fascynująca bowiem w niedzielę 3 bm o godz. 10.30 Motocykle Sokół s~~~~~~h P~!~ 
przedstawia nam dzieje rewol- Polskie Radio nadaje jedną z kładów Inżynierii dostarcia na dogo
ty żółtych przeciwko białym i najpopularniejszych oper Ver- dnych warunkach Zorel, Warszawa• 
=ale okrucieństwo z tym zwią- diego _ „Trawiatę". Usłyszymy ~K.ró.1e.'\.·s.k11-23··-------Q 
zane. ją w skrucie przystosowanym 

Cudowne dziecko Shirley do celów mikrofonowych w 
Temple wzkazuje w tym filmie nagraniu płytowym zespołu 
cały powab swojej gry i wszyst .Scali" Mediolańskiej ze słyn
ko co widzimy zachwyca i po· ną Mercedes Capsir w roli głó
ry-na widza. wnej. Audycję omówi Wiktor 

fabuła filmu jest wyjątkowo Junosza - Dąbrowski. 

Or. M. Grynberg 
przeprowadził się 

z ul. Legionów 3 

w garderobę na święta 
Wystąpi on w arcyzabawnej 

Komedii muzycznej T. Brandona 
p. t. „Ciotka Karola". Ko
med!a ta grana była w War
szawie 130 razy przy przepeł
nionej zawsze widowni. 

zaciekawiająca i zachwycająca. ------------
Fotografia czysta i wyraźna. Złóż datek 
Udźwiękowienie tego obrazu dla najbiedniejszych! 
stoi na wysokim poziomie te-

na ul. Aleja 3 Maja 4, li p. 
Na szkodę Sterna Beniamina 

w Piotrkowie na hali targowej 
skradziono garnitur męski i 
sztukę towaru, ogólnej war
tości około 130 zł. 

chnicznym. -1---·----~-----=-• film ten ze wszech miar na- Dziś i dni nast~pnych ! 
leży zobaczyć aby go należy- Wspaniały film miłości Królowej s'Zatanów 
cie ocenić i długo mieć w pa• Kino-Teatr Petersburga p. t. 

Przedświąteczne 
okradanie sklepów 

Na szkodę Łukaszewskiego 
Stefana w Piotrkowie ul. Sło~ 
wackiego 20, skradziono w nocy 
ze sklepu wyroby tytoniowe 
wartości około 500 zł. 

Udział biorą: Arciszewska, 
Anusiakowa, Dworzyńska, Jas
norzewska, Cygler, Danecki, 
Lenczewski i Mieczyński. 

Sztuka wystawiona będzie w 
sali im. Kilińskiego w piątek, 
dnia 8 kwietnia o godz. 16.30 
popołudniu i 8.30 wiecz. Bilety 
wcześniej do nabycia w Pijalni 
Mleka „Zdrowie". Dla mło
dzieży dozwolone. 

Koronie ;;b~;acai.; w~~!:. 1 P R ZE O .z I W NE KŁAM ST W O 
narody 1~~::·~:~'~ Nmy Petrowny 

mięci. 
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Popolud, o godz. 1 Dziewczę z Buda pesz tu · „Dziennik Piotrkowski" ... -·-~~~-~---~- __ 

czytają wszyscy! Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

--~-
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I 
Kino Teatr 

C lA HV 
Piotrków 
Legionów J ., 
-

w 

Dziś! Krwawe walki na Dalekim Wschodzie! 
Zamieszki w Szanghaju! 

Rewolta żółtych przeciw białym! - W filmie p. t. 

rasażerka na gapą 
Alice Faye i Robert Young 

~. f;"';;ą't~~7pp:-,;-;;iecizicle~·ta~7od';,-3 ·;; Poi. 
Popołudniówka o godz. 1 Linia Maginota 

rrxa ;uw:.w .... 

I 

Kino Teatr 

ROM A 
{Dawn.Nowosci) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś i nieśmertebne arcydzieło Marka Twaina 

KSl~ŻE ' ·1 ŻEHRHK 
Główne role kreuję: ERROLA FLYNNA 

oraz bracia bliźniacy BILLY i BOBBY 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poi. 

Na popołud. Polski film p. t. FREDEK 

I 

miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł. rocznie 36 zł. w tekście 60 gr. Ostatnia ·strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 
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Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 


